
Przed Zlotem Młodych Przodowników

Młodzieżowcy z FSC w Lublinie 
zmontowali 5 samochodów 

ponad plan
(f) Z całego k ra ju  nadchodzą 

m e ldunk i o podejm owaniu i 
rea lizow aniu przez m łodzież zo­
bowiązań dla uczczenia Z lo tu  
M łodych Przodowników.

(Kor. w ł.) M łodzieżowcy za­
tru d n ie n i „na  taśm ie“  przy 
m ontażu samochodów w FSC 
im. B. B ie ru ta  w L u b lin ie  za­
m e ldow a li o przedterm inow ym  
w ykonan iu  swego zobowiązania 
zlotowego. t,j. o zm ontowaniu o 
2 dn i wcześniej 5 samochodów 
ponad plan.

(Gog)
*

(f) 4,000 rob o tn ików  Pafawagu 
wprowadza wyższe m etody p ra­
cy. Dzięki tem u rea lizacja  zo­
bowiązań, k tó rych  głów nym  ce­
lem  jest ponadplanowa produk­
cja wagonu osobowego 2 k l. i  2 
wagonów tow arow ych — posu­
w a się szybko naprzód.

W czynie z lo tow ym  przoduje 
w yd z ia ł W  1P, gdzie m łodzi spa­
wacze i  ślusarze u tw o rz y li do­
tychczas 14 „ tró je k “  i  12 „dw ó ­
je k “  produkcy jnych . D obrym i 
w y n ik a m i szczycą się zespo­
ły  ślusarzy Tatarowskiego i 
Chm urskiego oraz spawaczy Ja- 
rzyńskiego i  Nankiew icza, k tó ­
re pracując metodą „d w ó jk o ­
w ą " w yko n yw a ły  stale 200— 230 
procent no rm y i  zakończyły już 
rea lizac ję  zobowiązań p roduk­

cy jnych, podjętych na cześć
Zlotu.

Studenci poznańscy 
budują stadion

Szybko postępują prace przy 
budowie pierwszego w  Polsce 
stadionu akadem ickiego w  Po­
znaniu, wznoszonego w czy­
nie zlo towym  przez studen - 
tów. Dotychczas zakończono 
w ykopy pod bieżnię, boisko do 
s ia tkó w k i i  koszyków ki, w y ­
kopy pod sieć odwadniającą, 
naniesiono żużel i żw ir, p rzy­
gotowano tłuczkę oraz usypano 
w a ł pod trybuny . Przy pracach 
tych pracowało — w  godzinach 
w o lnych od nauk i — 8 tysięcy 
studentów i studentek.

W m yśl zobowiązania — ten 
nowy ob iekt sportow y ma być 
gotowy na 22 lipca.

Studenci I i i - g o  roku w ydzia­
łu  matematycznego Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w  Gdań­
sku z łoży li swoje prace semi­
na ry jn e  ju ż  na 15 dn i przed 
term inem .

Na wydzia le  energetycznym 
P o litech n ik i Śląskiej im . W. 
Pstrowskiego w  G liw icach — 
pierwsza grupa studencka ro­
ku I i i - g o  ziożyta już  egzami­
ny z chem ii. Na 30 studentów 
ty lk o  czterech uzyskało oceny 
dostateczne, reszta zaś same 
oceny dobre 1 bardzo dobre.

19.692 szt. cegły w ciągu 8 godzin 
ułożył na MDM zespól trójkowy 

SI. Kapuśniaka
W czw artek młodzieżowy ze­

spół m u ra rsk i S tan isława Ka - 
puśniaka z M D M  rea lizu jąc swo­
je  zobowiązanie na cześć Z lo tu  
M łodych P rzodow ników  — bu­
downiczych Polski Ludow ej u- 
stanow i) nowy, lepszy od do­
tychczasowych w y n ik  w  m uro ­
w an iu  systemem tró jko w ym . Ze­
spół ten w  składzie: m ura rz  S ta­
n is ław  K apuśn iak oraz dw aj 
podręczni H enryk  N asiłow ski i 
Tadeusz G łow ick i u łoży ł w  c ią­
gu 8 godzin pracy na m urze z 
f ila rk a m i 19.692 cegły, p rzekra­
czając dotychczasowy najlepszy 
w y n ik  w  m urow an iu  systemem 
tró jk o w y m  należący do jednego

z czołowych m ura rzy M DM  — 
M ariana D rabika . Nś jesien i u - 
bieglego roku D ra b ik  u łoży ł na 
m urze g ładk im  19.244 cegły.

P iękny w y n ik  w  m urow an iu  
systemem tró jko w ym  osiągnięty 
przez zespół K apuśniaka ma 
specjalne znaczenie. M łodzi m u­
rarze z M D M  dow ied li, że na 
fila rka ch  rów nież można stoso­
wać zespołowy system pracy.

W ciągu 8 godzin zespól K a ­
puśniaka w ym u row a ł 49 me­
tró w  sześciennych m uru  osią­
gając przy tym  b lisko .7 ?z;:'
większą wydajność prądy niż 
dotychczas. > (z)

Służba ruchu  D O K P  Poznań 
zd o b y ła  sztandar przechodn i

(f) W  Poznaniu odbyła się u-
roczystość przekazania służbie 
ruchu DO KP Poznań sztandaru 
przechodniego zdobytego we 
w spółzaw odn ictw ie w dziedzi­
n ie  rea lizac ji zadań transportu  
ko le jowego w  służbie ruchu w 
I  kw a rta le  br

K ole jarze poznańscy osiągnę­
l i  najlepsze w y n ik i w tym  
współzawodnictw ie , podnosząc 
regularność przebiegu pocią­
gów, polepszając w spółczynnik 
obrotu wagonów i pracy m a­
new row ej. Poważne y /y n ik i o 
siągnęli kole ja rze poznańscy w

bezaw aryjnym  przetaczaniu wa­
gonów.

P rzodow nik pracy tow. Ci­
chocki, z okazji zdobycia sztan­
daru pod ją ł wraz ze swą d ru ­
żyną m anewrową zobowiązanie 
przetoczenia dalszych 35 tys. 
wagonów bez a w a rii i wezwał 
pozostałych ustawiaczy okręgu 
poznańskiego do podejmowania 
podobnych zobowiązań.

W czasie uroczystości 9 ko le ­
ja rzy  odznaczonych zostało za 
w yb itne  osiągnięcia Krzyżam i 
Zasługi.

Dzięki wspólnemu wysiłkowi 
robotników i majstrów cementownia 

„tirnsznwice“  osiąga coraz lepsze wyniki
W przemyśle cem entowym  

^Opolszczyzny przodujące m ie j­
sce za jm uje załoga cementowni 
„G roszow ice", zarówno dzięki 
stałemu przekraczaniu p lanów 
p ro du kc ji jak  i systematyczne­
mu podnoszeniu je j jakości 
A m b ic ją  załogi stało się — 
utrzym ać przez cały bieżący 
rok tempo p ro du kc ji osiągnię­
te w czynie dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta 
B ie ru ta  i św ięta 1 Maja, w y ra ­
zem czego jest wprowadzenie 
współzawodnictwa m iędzyzmia 
nowego

Przekraczanie p lanów  pro -, 
d u kc ji jest tym  godniejsze uw a­
gi. że jakość cementu od ub ie­
głego roku utrzym yw aną była 
na w ysokim  poziomie.

W spólny w ysiłek robo tn ików

i m a js trów  pozwala w yk ryw ać  
nowe rezerwy. W ib itrril ro lę w  
zwiększaniu wydajności agre­
gatów . odgryw ają w , cem entow­
ni m ajstrow ie . Usprawnianie 
organizacji pracy, podwyższa­
nie k w a lif ik a c ji robo tn ików  
oraz k ie row anie ićh in ic ja ty w y  
na to ry  rac jonalizatorstw a — 
to dziedziny, w których m a j­
strow ie  cementowni „G roszow i- 
ee“  poszczycić się mogą poważ­
nym i osiągnięciami.

Sukcesy m ajstrów  w  przy. 
warszta towym  doszkalaniu ro ­
bo tn ików  ilu s tru je  fakt.- że 90 
procent obsługi agregatów sta­
nowią by li n ie w y k w a lif ik o w a ­
n i pracownicy, k tó rzy  dzięki 
pomocy j opiece m a js trów  sta li 
się dobi-ymi fachowcami.

Odd/Jał zaopatrzenia robotniczego 
Zakładów Starachowickich 

rozszerza działalność
) O rganizowane w  w ie lu  za­
dach przem ysłowych oddzia- 
zaopatrzenia robotniczego w 
eznym stopniu przyczyn ia ją 
do polepszenia w arunków  

owych robotn ików . P rzyk ła - 
i dobrze pracującego oddzia- 
jest oddział zaopatrzenia ro- 
niczego przy Starach ow i- 
:h Zakładach Samocbodo- 
;h, k tó ry  systematycznie roz- 
rza swą działalność i obecnie 
wadzi dw ie duże sto łówki, 
dawane obiady są,. bardzo 
iczne i pożywne. Przez w ię- 
ość dn i każdego tygodnia 
ńera ją  one dania mięsne. Z 
adów korzysta coraz więcej 
o tn ików . Tak np. liczba kon- 
lent.ów w  ostatnich dwóch 
isiącach t wzrosła o przeszło 

osób i wzrasta w dalszym 
gu.
V celu um ożliw ien ia  robot­
om korzystan ia  z posiłków 
:zasie pracy, oddział zorgani­

zował 4 ruchome kioski, k tóre 
dojeżdżają cło poszczególnych 
hal p rodukcy jnych , zaopatrując 
robo tn ików  w kanapki, p iw o i 
słodycze. Ponadto oddział zaor 
patrzenia robotniczego, w tro ­
sce o zabezpieczenie stołówek 
w prze tw ory mięsne i tłuszczo­
we, prowadzi hodowlę trzody 
chlewnej. W okresie ostatnich 
5-ciu miesięcy ilość tuczn ików  
wzrosła z 40 do 94 sztuk.

Ostatnio uruchom iono pra ln ię  
mechaniczną i warsztat szewski.

M im o poważnych osiągnięć 
oddział ma jeszcze pewne b ra ­
k i, k tóre w nied ług im  czasie zo­
staną ca łkow icie  zlikw idowane. 
Tak np. jeszcze zbyt w ie le cza­
su traci się przy nabywaniu 
miesięcznych k a rt obiadowych. 
K a rty  te — ja k  s tw ie rdz ili ro­
bo tn icy — w inny  być rozprowa­
dzane przez rady oddziałowe, 
dzięki czemu nabycie ich zosta­
nie znacznie uproszczone.

9 czerwca odbędzie się Ogólnopolska 
Konferencja przeciw „układowi ogólnemu 

o pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego
Komunikat Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju

(f) Na posiedzeniu P rezy­
d ium  Polskiego K o m ite tu  O- 
brońców  P oko ju  w d n iu  28 
m aja br., k tó re  odbyło  się 
pod przew odn ictw em  Prezesa 
P o lsk ie j A kadem ii Nauk — 
pro f. Jana Dembowskiego, 
p rzy ję ta  została uchw ała w 
Sprawie zw ołan ia  na dzień 9 
czerwca br. O gólnopolskie j 
K o n fe re n c ji p rzec iw ko  rern i- 
lita ry z a c ji N iem iec, przeciw  
tzw. „u k ła d o w i ogólnem u“ 
sankcjonującem u podział N ie ­
m iec w celu stw orzenia  z N ie ­
m iec zachodnich bazy am ery­
kańskie j agresji, o pokojow e 
rozw iązanie p rob lem u n iem ie­
ckiego w  m yśl postanow ień 
uk ładu  poczdamskiego —  o

N iem cy zjednoczone, niepod­
ległe, dem okratyczne i poko­
jowe.

Zw o łan ie  K ra jo w e j K on fe ­
re n c ji ma rów nież na celu 
za tw ierdzen ie  delegacji po l­
sk ie j na M iędzynarodow ą 
K on fe renc ję  w spraw ie poko­
jowego rozw iązania prob lem u 
niem ieckiego, k tó ra  odbędzie 
się w po łow ie  czerwca br.

W K o n fe re n c ji M iędzynaro­
dowej, p rzygotow ane j przez 
K o m ite t In ic ja ty w y , złożony z 
reprezentantów  N iem iec i 
k ra jó w  sąsiadujących z N iem ­
cami, wezmą udzia ł w yb itn e  
osobistości tych  k ra jów , na le ­
żących do różnych ugrupow ań

po litycznych  i społecznych o 
różnych poglądach ideologicz­
nych. W im ię  obrony pokoju 
konferencja  postanow i o środ­
kach, w iodących do skoordy­
now ania a kc ji pokó j m iłu ją ­
cych narodów  w celu poko­
jowego rozw iązania problem u 
niem ieckiego.

Polskę reprezentow ali w  
K om itec ie  In ic ja ty w y  ob. ob. 
pro f. Jan Dem bowski, ks. 
p ro f. Eugeniusz D ąbrow ski, 
red Ostap D łusk i, p ro f. Ste­
fan  Ignar, p isarz Jarosław  
Iw aszkiew icz.

Ogólnopolska Konferencja  
w  spraw ie  pokojowego roz­
w iązania prob lem u niem iec­
kiego, w  k tó re j wezmą udzia ł

p rzedstaw ic ie le  najszerszych 
w a rs tw  naszego społeczeństwa 
i w szystk ich  jego środow isk, 
da w yraz stanow isku nasze­
go narodu, k tó re  .delegacja 
przedstaw i z ko le i na K on fe ­
re n c ji M iędzynarodow ej.

P o lsk i K o m ite t Obrońców 
Poko ju  w zyw a  w szystk ie  te­
renowe K o m ite ty  obrońców 
poko ju  do wzmożenia kam ­
pan ii p rzec iw ko  re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich, na 
rzecz poparcia słusznych po­
s tu la tów  n iem ieck ich  demo­
k ra tó w  i  p a tr io tó w , w alczą­
cych o zjednoczenie i n iepo­
dległość swego k ra ju , w  im ię  
poko ju  i p rzy jazne j w spó ł­
p racy narodów .

Francuska klasa robotnicza kategorycznie 
domaga się uwolnienia Jacques Duclos

Przebieg slrajków proteslacj jnyeh we Franeji
(f) PARYŻ (PAP). Dziennik „Ce Soir’ podaje pierwsze nie­

kompletne jeszcze meldunki o przebiegu akcji protestacyj­
nej w całej Francji w czwartek 5 czerwca.

W godzinach rannych do 
s tra jk u  przystąp iło  25 (tysięcy 
m etalowców w  departamencie 
Nord. Liczne s tra jk i protesta­
cy jne odbyły  .się w  kopalniach 
zagłębia węglowego północnej 
F rancji.

W Calais pracow nicy e lek­
tro w n i s tra jk o w a li przez, cały 
dzień. W Boulogne s tra jk u ją  
dokerzy. W Lyon ie  s tra jko w a li 
przez czwartek robotn icy licz ­
nych fab ryk  m etalurg icznych. 
W M a rsy lii s tra jk u ją  robotnicy 
96 przedsiębiorstw  budow la­
nych i 50 fab ryk  m eta lurg icz­
nych. Na Korsyce rozpoczęli 
s tra jk  górnicy i  robotn icy bu ­
dowlani,

Ruch s tra jk o w y  rozszerzył się 
znacznie w czwartek w  depar­
tamencie A łpes M aritim es, L o r 
re, M eurthe et Moselle i Nord. 
M eta low cy departam entu Nord 
zapowiedzieli, że będą s tra jk o ­
w a li również w piątek.

W okręgu parysk im  we wszy­
stkich fabrykach objętych s tra j­
k iem  robotnicy w yw ies ili tra n ­
sparenty z napisam i: „Dom aga­
my się natychm iastowego uw o l­
nienia Duclos!“ , „Precz z oku­
pacją am erykańską!“ , „R id - 
gway wynoś się do A m e ry k i!“ , 
„N iech żyje po kó j!“ .

Przez cały czwartek s tra jk o ­
w a li robotn icy stoczni w Rouen. 
Dokerzy D u n k ie rk i postanow ili 
s tra jkow ać od soboty do w to r­
ku. W departam encie Basses A l-  
pes rozpoczęli s tra jk  górnicy 
kopa lń i S a in t-A ub in . W M ar­
sy lii s tra jk o w a li przez czwartek 
m arynarze 19 sta tków  zako tw i­
czonych w  porcie.

„H u m a h ite " podaje, że b ilans 
akc ji s tra jko w e j, przeprowa­
dzonej przez robo tn ików  fra n ­
cuskich w  środę 4 czerwca, w 
pierw szym  dn iu zorganizowanej

w a łk i o wolność Duclos i innych 
pa trio tów , w a lk i p rzeciw ko 
okupantom  am erykańskim , fa ­
szyzmowi i w o jn ie  oraz o po­
s tu la ty  zawodowe, świadczy o 
w ie lk im  sukcesie odniesionym  
przez robotniczą i postępową 
Francję.

W  okręgu stołecznym s tra j­
kow ało 4 bm. około 100 tys. me­
ta lowców  w licznych zakładach 
pracy. W najw iększych francu ­
skich zakładach przem ysłowych 
w fabryce samochodów Renault, 
zatrudnia jących około 45.000 ro ­
bo tn ików  praca została ca łko­
w ic ie  wstrzym ana. Znaczna 
część robo tn ików  zakładów Re­
na u lt s tra jkow a ła  także 5 bm.

S tra jk o w a li robotn icy budo­
w lani, tak, że wszystkie przed­
siębiorstwa te i branży by ły  w  
środę nieczynne.

W  okręgu pa rysk im  s tra jko ­
w a li robotn icy przem ysłu che­
micznego i w łókienniczego. W 
w ie lu  przedsiębiorstwach liczba 
s tra jku jących  sięgała 100 p ro­
cent. W tych gałęziach prze­
m ysłu s tra jk i trw a ły  także w 
czw artek i  zostały zapowiedzia­
ne na dn i następne.

W X I I I  dz ie ln icy Paryża 
s tra jko w a li robotn icy w ie lk ich  
zakładów samochodowych Pan- 
hard-Levassor.

Znaczne nasilenie przyb ra ły  
s tra jk i na przedmieściach Pa­
ryża. Robotnicy fa b ryk  samo­
chodowych Chausson w Asnie- 
res i H ispano-Suiza w Bois Co­
lombes oraz m eta low cy fabryk 
w Issy les M ou lineaux, Saint, 
Denis, Suresnes, Courbevoie i 
M ontrouge s tra jk o w a li przez 
całą środę.

Szczególnie w ie lk i zasięg m ia­
ła akcja s tra jkow a w  m iejsco­
wości M on treu il, k tó re j ludność 
reprezentuję w  Zgromadzeniu

Narodowym  Jacques Duclos. 
S tra jko w a li tam  m etalow cy, ro ­
bo tn icy pap iern i i fa b ryk  e lek­
trotechnicznych. W  większości 
w ypadków  członkowie p raw ico­
w e j organ izacji zw iązkow ej F o r­
ce O uvriè re  i  Chrześcijańskich 
Zw iązków  Zawodowych w brew  
zakazowi w ładz tych zw iązków 
przy łączy li się do akc ji i s tra j­
kow a li wraz z towarzyszam i z 
Powszechnej K on fede rac ji P ra ­
cy (CGT).

W  Mon tre u il odbył się pod 
przewodnictw em  kom unistycz­
nego mera Renoult wiec pod 
hasłem w a lk i o wolność D uclo- 
sa. Po wiecu w ie lu  pa trio tów  
zgłosiło swój akces do KPF.

W  fabryce samochodów So- 
mun w  Saint-O uen po lic ja  us i­
łowała zająć jeden z w arszta­
tów  ł  aresztowała robotn ika  
algerskiego. Robotnicy zm usili 
po lic jan tów  do opuszczenia te- 

eenu fa b ry k i i do zwolnien ia 
bezprawmie aresztowanego A l-  
gerczyka.

S tra jku ją cy  robotn icy fa b ry ­
k i s iln ikó w  lo tn iczych „F a rm an “ 
w yw ies ili na bram ie fa b ryk i 
transparenty z napisam i: 
„Z w róc ić  wolność Jacques D u­
clos!“ , „Precz z rządem P i- 
nay‘a!“ , „Precz z R idgw ay 'em !“ , 
„A m erykan ie , wynoście się do 
A m e ry k i!“ .

Robotnicy większości fab ryk  
m etalurg icznych M a rs y lii s t ra jj 
kow a li przez cały dzień 4 czer­
wca. S tra jku ją cy  u trzym a li się 
na teren ie fab ryk  w brew  usi­
łow aniom  po lic ji, k tó ra  próbo­
wała ich usunąć. W M a rsy lii 
s tra jkow a ło  ponadto 90 proc. 
ko le ja rzy  i robo tn ików  budo­
w lanych, 70 proc. m arynarzy 
sta tków  zakotw iczonych w poi­
cie; oprócz tego s tra jk o w a li ro ­
bo tn icy fab ryk  chemicznych i 
w łókienn iczych ,

W okręgu liońsk im  s tra jk o ­
w ał; kole jarze f  robotn icy  fa ­
b ry k  chemicznych. N ieczynne

b y ły  także z powodu s tra jk u  
przedsiębiorstwa budowlane,

W porcie Rouen w  środę s tra j­
kow a li wszyscy robotn icy po r­
to w i i  liczn i robotn icy  stoczni.

W M ontlucon s tra jk o w a li 
wszyscy m etalow cy j kolejarze. 
W Nicei s tra jk o w a li robotn icy 
zakładów budow lanych, fa b ryk  
m etalurg icznych oraz pracow ­
nicy m onopolu tytoniowego.

A kc ja  s tra jkow a obję ła także 
Brest, Lo rien t, Tarbes, Tuluzę. 
Bordeaux, Narbonne, Sete i w ie ­
le innych m iast.
Terrorystyczne zarządzenia 

rządu Pmay'a
Rząd Pinay'a us iłu jąc  zd ła­

w ić ruch s tra jko w y  i w yw ołać 
atm osferę te rro ru , skoncentro­
w a ł w okręgu pa rysk im  |  in ­
nych m iastach przem ysłowych 
znaczne s iły  p o lic ji i żandar­
m erii. M in is te r spraw w ewnę­
trznych B rune zapowiedział o 
fic ja ln ie , że zamierza użyć w o j­
ska do akc ji represyjne j. W  tym  
celu sprowadzono do oko lic Pa­
ryża oddzia ły spadochroniarzy 
i wo jska pancerne. Jednocześ­
nie na rozkaz prem iera Pinay'a 
po lic ja  przeprowadziła w nocy 
z. w to rku  na środę masowe are­
sztowania wśród przywódców 
zw iązków zawodowych.

Do poważnych starć z po lic ją  
doszło w Tuluzie , gdzie na je d ­
nym  z g łównych placów odby­
ła się w ie lka  m anifestacja pa­
tr io tó w  pod hasłem w a lk i prze-' 
c iw ko faszyzmowi j o wolność 
Duclos i  S tila . M anifestanci 
wznosili o k rzyk i „P recz z R id ­
gw ay'em !“ , „Dom agam y się 
zwolnien ia Jacques Duclos!“ . 
P o lic ja  zaatakowała b ru ta ln ie  
uczestników m an ifestac ji, lecz 
po k ró tk im  starciu zmuszona 
została do w ycofania się. Przy 
ul. Saint B ernard m anifestanci 
wznieśli barykadę. W śródm ie­
ściu T u luzy ruch ko łow y był 
przez dłuższy czas wstrzym any.

Delegacja chłopów polskich powróciła z wycieczki
\ do Związku Radzieckiego

(f) 5 bm. pow róc iła  ze Z w iąz­
ku Radzieckiego 180-osobowa 
wycieczka chłopów polskich

ście dn i. kołchozy, zapoznawała
się z życiem i pracą ko łchoźn i­
ków  i z w ie lk im i osiągnięciami

k tó ra  zwiedzała przez k ilkana-1 ich zespołowej gospodarki.

Powitanie na Dworcu (ilównym w Warszawie
P rzybyw ających do Warsza­

w y uczestników wycieczki po­
w ita li na Dworcu G łów nym  
m in is te r R o ln ic tw a Dąb-Kocio ł, 
w icem in is trow ie  R o ln ic tw a — 
Rzendowski i Domagała, k ie ­
ro w n ik  W ydzia łu Rolnego KC 
PZPR Pszczółkowski i prezes 
ZSCh — O zga-M ichalski. Na 
dw orcu obecny b y ł I I  sekretarz 
ambasady ZSRR w  W arszawie 
A. P. Je rm iłow

Delegacje stołecznych zakła­
dów pracy oraz delegacje m ło ­
dzieży obdarowały chłopów 
wracających ze Zw iązku Ra­
dzieckiego pękami kw ia tów . Po­
w ita n ie  przerodziło się w  gorącą 
m anifestację na rzecz b ra te r­
skie j p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  
Radzieckim , na cześć W ielkiego 
S talina i Prezydenta RP Bole­
sława B ie ru ta

Przem awiając do zebranych 
m in. D ąb-K ocio ł w y ra z ił prze­
konanie, że uczestnicy wyciecz­
k i po powrocie do swych g ro­
mad i spółdzielni podzielą się 
obszernie z sąsiadami swym i

świeżo nabytym i w iadom ościa­
m i o Zw iązku Radzieckim , a 
szczególnie o w ie lk ich  osiągnię­
ciach ro ln ic tw a  radzieckiego. 
Będzie to stanow iło  zachętę dla 
chłopów polskich, aby wzm ogli 
w a lkę  o lepsze plony i o roz­
w ó j hodow li oraz przyczyni się 
do upowszechnienia na naszej 
wsi nowoczesnych metod zespo­
łowego gospodarowania.

Następnie sw ym i bogatym i 
w rażeniam i z pobytu w Zw iąz­
ku Radzieckim  podzie lił się z 
w ita jącym i wycieczkę Józef Ł a ­
ciak, w łaścic ie l 8-hektarowego 
gospodarstwa w Nowej Wsi w 
pow. Świebodzin w  w oj. zie lo­
nogórskim.

K ie ro w n ik  W ydzia łu  Rolnego 
KC PZPR E. Pszczółkowski 
podkreś lił w ie lk ie  znaczenie w y ­
cieczki — podobnie ja k  po­
przednich wycieczek naszych 
chłopów do Zw iązku Radzie­
ckiego — dla unowocześnienia 
i podniesienia na wyższy poziom 
gospodarki ro lne j w Polsce — 
dla dalszego rozw oju spółdzie l­
czości p rodukcyjne j.

Spotkanie w Kadzie Ministrów
W godzinach w ieczornych od­

było  się w  Prezydium  Rady M i­
n is trów  spotkanie z uczestnika­
m i wycieczki. Na spotkanie 
p rzyb y li: członkowie B iu ra  Po­
litycznego KC  PZPR: Prem ier 
Józef C yrankiew icz, Marszałek 
Polski Konstanty Rokossowski, 

Sejmuwicemarszałek Sejmu Roman 
Zam brow ski i j^dward Ochab, 
wiceprezes Rady Naczelnej ZSL 
w iceprem ier K orzycki, w ice­
przewodniczący PKPG  — w ice­
prezes N K W  ZSL Stefap Ignar,

członek Prezyd ium  N K W  ZSL 
— m in is te r R o ln ictw a Jan Dąb- 
Kocioł, sekretarz N K W  ZSL 
A leksander .Juszkiewicz, k ie ­
row n ik  W ydzia łu  Rolnego KC 
PZPR Edmund Pszczółkowski i 
prezes ZSCh — sekretarz N K W  
ZSL O zga-M ichalski.

W spotkaniu w z ię li udział l i ­
czni przodownicy pracy, wśród 
któ rych  znajdował się m. in. 
S tan isław  Kapuśniak, k tó ry  
w łaśnie w  tym  dn iu  przekro­
czył w raz ze swą brygadą m u­

ra rską  zobowiązanie podjęte na 
cześć Z lotu M łodych Przodow­
n ików  — układając w  ciągu 
8 godzin 19.692 cegły.

Powracających z ZSRR chło­
pów pow ita ł serdecznie P rem ier 
Cyrankiew icz, po czym uczest­
n icy  w ycieczki szeroko m ó w ili
0 w ie lk ich  korzyściach, ja k ie  
przyn iosła im  Wycieczka, o bo­
gatej w iedzy jaką  w yn ieś li z 
pobytu w K ra ju  Rad oraz za­
pew n ia li, że wiedzę tę w yko ­
rzysta ją  w pe łn i dla rozw oju
1 unowocześnienia naszego ro l­
n ictw a. Chłopom w gromadach 
i spółdzielniach, k tó rzy  delego­
w a li ich do Zw iązku Radzie­
ckiego i przekazali w iele pytań 
i spraw, zawiozą dokładne w y ­
jaśnienia i odpowiedzi,

K ie ro w n ik  w ycieczki wicem in. 
R o ln ic tw a Stefan K u h l opisał 
ppbyt wycieczki w  ZSRR. Po­
szczególne grupy wycieczki 
zw iedziły  łącznie 16 kołchozów, 
5 M TS-ów , w ie le domów k u l­
tu ry , żłobków, stac ji doświad­
czalnych itp.

W  im ien iu  wszystkich uczest­
n ików  w ycieczki w icem in. K uh i 
w y ra z ił uczucia gorącej wdzię­
czności dla władz, państwowych 
i pa rty jnych  Zw iązku Radzie­
ckiego oraz dla kołchoźników  
za gościnne przyjęcie i um ożli­
w ien ie  szerokiego poznania ży­
cia, pracy, osiągnięć i dośw iad­
czeń przodującego ro ln ic tw a  ra ­
dzieckiego.

Jan Bacański, gospodarz, z 
grom ady Deżenowola w  pow. 
G rójec ze wzruszeniem m ów ił 
o p iękn ie  sto licy Zw iązku Ra­
dzieckiego M oskwy, o wspania­
łych gmachach i urządzeniach, 
budowanych dla wygody ludzi 
pracy.

M aria  Sat.ora ze spółdzielni 
p ro dukcy jne j w Stoszycach w 
pow. W rocław  z podziwem op i­
sywała pracujące na polach k o ł­
chozowych najnowsze maszyny. 
„M n ie  — powiedziała ona da­
le j — wycieczka bardzo dużo

dała. Poznałam, jaka  powinna 
być dobra organizacja pracy w 
spółdzie ln i, ja k  współpracować 
z' ośrodkam i m aszynowymi. Zo­
baczyłam też, ja k  żyje kobieta 
radziecka. Podczas gdy pracu­
je, je j dzieci m ają dobrą opie­
kę w żłobkach i przedszkolach. 
Serdecznie wdzięczna jestem za 
gościnę. W yciągnę z. pqbytu 
naukę i będę starać się praco­
wać tak, ja k  ludzie w  Zw iąz­
ku Radzieckim “ .

O dobrobycie ko łchoźników  
szeroko m ów ił Stefan M azur— 
przewodniczący kom ite tu  zało­
życielskiego w  gromadzie Ję- 
drze.jowo, pow. Czarnków.

Zastępca k ie row n ika  wyciecz­
k i k ie ro w n ik  Wydz. O rganiza­
cyjnego N K W  ZSL M ik o ła j Da­
chów, ocenił o lb rzym ie  korzy­
ści, ja k ie  przyn iosła wycieczka 
naszym chłopom, podkreślając, 
że je j uczestnicy in teresowali się 
w szystk im i sprawam i, dotyczą­
cym i życia, pracy i osiągnięć 
kołchoźników .

W czasie przem ówień zebra­
n i w ie lo k ro tn ie  m anifestow ali 
swe * serdeczne uczucia dla 
Pierwszego K ra ju  Socjalizm u, 
dla Wodza narodów radzieckich 
W ielkiego Stalina. \

Gorąco w ita ny  przez zebra­
nych zabrał głos P rem ier Józef 
C yrankiew icz.

„Życzę wam, ażebyście waszą 
puacą, waszym przekonywa - 
niem i waszym przykładem  
przyspieszali marsz po lsk ie j wsi 
do dobrobytu, do szczęścia, a- 
byście pomnażali s iły  Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej k ro ­
cząc do socjalizm u pod prze­
wodem naszego Prezydenta to ­
warzysza Bolesława B ie ru ta “  — 
zakończył swoje przemówienie 
P rem ier C yrankiew icz wśród 
gorących- ow acji zebranych na 
cześć Prezydenta R. P. Bolesła­
wa B ie ru ta  i Chorążego pokoju 
— Józefa Stalina.

Następnie P rem ier C yrank ie ­
w icz podejm ował /  uczestników 
spotkania lam pką w ina.

Z wojewódzkiego zlotu harterz\ u Olsztynie

W dn iu  1 czerwca br. odbył się 
harcerzy pod hasłem: „Wszyscy 
Przodowników do Warszawy“ 
trzy i pól tysiąca harcerek i harcerzy  

Na zdjęciu: odegranie

w Olsztynie wo jewódzki zlot 
harcerze na Zlot M łodych  

W zlocie wzięło udział około 
wszystkich powia tów,  

hejnału
Foto C A F  — W dow łński

Dalszych 26 domków na osiedlu 
w Jelonkach oddanych do użytku 

radzieckich budowniczych
(f) W pierwszej p a r ti i dom ­

ków  na osiedlu m ieszkaniowym  
w  Jelonkach, k tó ra  została od­
dana do uży tku  16 ub. m. za­
m ieszkali już  radzieccy budow­
niczow ie Pałacu K u ltu ry  i Nau­
k i. Do 4 bm, robotn icy  budu­
jący osiedle przekazali radziec­
k im  robotn ikom , technikom  i 
inżyn ie rom  następną pa rtię  go­
tow ych dom ków: 13 jednoro­
dzinnych i 13 w ielorodzinnych. 
Łącznie w ięc na osiedlu w  Je­
lonkach wykończonych jest już 
51 domków. Obecnie trw a ją  p ra ­

ce montażowe przy pozostałych 
133 domkach osiedla.

Równocześnie z budową dom ­
ków  m ieszkalnych trw a  budo­
wa pomieszczeń socja lno-byto­
wych, k tó re  n ied ługo zostaną 
oddane do użytku . Buduje sią 
już  nowocześnie urządzone- am ­
bu la to rium , dużą stołówkę dla  
k ilku se t osób oraz pomieszcze­
nia na sklepy.

Przystąpiono rów nież do a - 
sfa ltow an ia g łów nej alei i  
dwóch dróg bocznych oraz do 
układania chodników .

R adz ieck ie  tra k to ry , b u ld o że ry  
i d źw ig i d la Pałacu K u ltu ry  i N a u k i

(f) M O S K W A  (PAP). Prasa ra ­
dziecka podaje, że robotn icy  po­
łudniow ego U ra lu  z w ie lk im  
entuzjazm em  rea lizu ją  zaszczyt­
ne zamówienia dla budowy 
Pałacu K u ltu ry  i  N auk i w 
W arszawie. W ie lk i kom b ina t bu ­
dow y tra k to ró w  im. S talina w

Czelabińsku w ys ła ł w  tych 
dniach do W arszawy transport 
tra k to ró w  typu ,.Stalmiec-80“ . 
W ie lk i transport buldożerów i  
dźw igów w ys ła ły  do W arszawy 
zakłady budowy maszyn im. K o- 
łuszczenki w  Czelabińsku.

W zm aga się ruch  s ta tkó w  
na kana le  W o łg a -D o n

(f) M O S K W A  (PAP). Ostatnie 
m eldunk i z t ł asy wołżańsko- 
dońskiego szlaku wodnego poda­
ją . że ruch sta tków  na te j no­
w ej a r t ° r i i  kom un ikacy jne j 
wzmaga sę z każdym  dniem. 
Dnia 4 bm, z M orza C ym lań- 
skłego w p ły n ą ł do śluzy n r 14 
— na jw iększe j na Kanale W oł­
ga — Don — pierwszy ho low ­
n ik  z barkam i. Następnie, po 
p rzep łyn ięc iu  śluzy n r 15. ho­
lo w n ik  pop łyną ł w  dó ł Donu, 
rozpoczynając tym  samym że­
glugę na osta tn im  odcinku K a ­
nału Wołga — Don. Tak więc, 
cały wołżańsko .  doński szlak 
żeglowny, od S ta ling radu do 
Rostowa nad Donem, jes t już  
czynny

W porcie s ta ling radzk lm  ocze­
ku ją  w ie lk ie  transporty  sta tków  
z maszynami, budulcem  i in n y ­

m i tow aram i, które  już  w kró tce  
ruszą wołżańsko _ dońskim  szla­
k iem  wodnym  w  k ie runku  U - 
kra iny . W portach dońskich do­
biega końca ładowanie p ie rw ­
szych sta tków  z węgłem, rudą 
itd .

Powstanie
„Morza Tbiliskiegó**

Agencja TASS podaje, że w  
pobliżu sto licy G ruz ińsk ie j SRR 
powstał w ie lk i rezerw uar w od­
ny — „M orze T b iłis k ie ". S to li­
ca, k tó ra  zawsze d o tk liw ie  
odczuwała brak wody, posiada 
obecnie w  pobliżu wspaniałe 
jezioro, k tó re  rozla ło się już na 
pow ierzchni 5 km  kw . Is tn ien  e 
tego potężnego rezerwuaru wod­
nego polepszy znacznie w a run ­
ki k lim atyczne w  okolicach sto­
licy  G ruz ji.

Prolesłiijąc przeciwko „układow i 
ogólnemu“  załogi podejmują 

zobowiązania walki o oszczędność węgla
Z każdym  dniem  rośnie licz ­

ba zobowiązań wzmożenia 
w a lk i o Oszczędność węgla, po­
dejm owanych przez załogi ro ­
botnicze, k tó re  protestu ją w 
ten sposób przeciwko nowej 
prow okac ji im peria lis tyczne j — 
„uk ła d o w i ogólnem u“ .

M. in. załoga e lek trow n i „Ł a ­
ziska" podjęła zobowiązania, 
które  dadzą gospodarce pań­
stwow ej 30 tys. ton węgla w  
stosunku rocznym.

Robotnicy, palacze ko tłow n i, 
zespoły m onterskie i rem onto­
we, technicy 1 inżyn ie row ie  za­
kładu, po przeanalizowaniu 
m ożliwości dalszego uspraw nie­
nia sw o je j pracy, postanow i­
li  jeszcze lepsze niż dotąd o- 
siągnięcia produkcyjne przeciw ­
staw ić haniebnej zmowie im pe­
ria lis tów .

Poszczególne oddzia ły w ygo­
spodarują tysiące ton węgla, 
skracając czas rem ontów  urzą­
dzeń technicznych, obniżając 
s tra ty  energii c ieplnej oraz le-

Inż. F. Szczepański 
podsekretarzem sianu 

w Min. Hutnictwa
(f) Prezydent, RP m ianował i 

podsekretarzem stanu w  M in i-  I 
sterstw ie H u tn ic tw a  ob. inż. Fe- j 
liksa Szczepańskiego, dotych- ! 
czasowego podsekretarza stanu 1 
W  M in is te rs tw ie  G órnictw a. i

p ie j w yko rzystu jąc najniższe ga­
tu n k i paliwa.

Załoga e lek trow n i „C ieszyn" 
odpowiadając na apel e lek trow ­
ni „Zabrze" i protestu jąc prze­
c iw ko „uk ład ow i ogólnemu“ , 
po przeprowadzeniu dokładnej 
analizy n iew ykorzystanych je ­
szcze źródeł oszczędności — zo­
bowiązała się obniżyć zużycie 
węgla o 2 procent w stosunku 
do zużycia obecnego.

Oprócz zobowiązania ogólno­
zakładowego szereg oddziałów 
i brygad robotniczych zadekla­
row ało liczne uspraw nienia, 
k tó re  przyniosą zakładow i d a l- 
ze oszczędności węgla. M. in. 

załogi oddziałów kotłowego i  
maszynowego podję ły zobow ią- 
zania dalszego podniesienia w y ­
dajności maszyn i urządzeń ko­
tłow ych.

II Z I S W \  11 M E K ZE:
M IE C Z Y S Ł A W  M A M O S , z-ca

k ie row n ika  W ydziału  Eko­
nomicznego K Ł  P ZP R : M a j­
ster — a k ty w n y  k ie ro w n ik  w 
walce o plan

Z O F IA  A R T Y M O W S K A : F ra n ­
cuska klasa robotnicza w a l­
czy

Z Y G M U N T  G O l.A N S K I: z  do­
świadczeń pionierskich prac 
Zakładów  im . I  M a ja  w 
Pruszkowie

C E L IN A  K U L IK : Zawód — 
operator dźw igowy  

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: Druga  
młodość profesora Poleża-
|PW!ł
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F a k ty  i wnioski

Nowe zbrodn ie
Rozwścieczeni bohaterskim  o- | sząc o sy tuac ji w  obozach Jeń 

porem  korerm skich i  ch ińsk ich j ców, u ja iw n ił jeszcze jedną m a- 
Jeńców w o jennych lu d o b ó jc y ; sakrę dokonaną na jeńcach w
am erykańscy dokona li now ej 
zbrodn iczej napaści na obóz na 
w ysp ie Kożedo.

Pod osłoną czołgów żołdacy 
U S A  w  maskach gazowych i  z 
bagnetam i na kairabinach w d a r­
l i  się do k ilk u  sektorów  obozu. 
Z w y ro d n ia li am erykańscy SS

obozie na Kożedo. O p u b li­
kow a ł on nieogłoszoną część 
rap o rtu  przedstawionego k o ­
m is ji senackiej USA przez 
sekretarza a rm ii Pace‘a i  
szefa sztabu gen. Collinsa. Ra­
po rt ten stw ierdza, że „na k ró t­
ko przed porwaniem  gen. Dod-

m an i up row adz ili s iłą  75 je ń - j da ..kąpani w  gorącej wodzie“
ców, paiąc przy pomocy m io ­
taczy p łom ien i nam io ty.

Ze szczególną wściekłością de­
m o low a li uzbro jen i po zęby żo ł­
dacy sekto ry obozu, w  k tó rych  
Jeńcy w y w ie s ili po rtre ty  K im  
Ir-sena.

Osobiste k ie row n ic tw o  akcją 
o b ją ł now y kom endant obozu 
gen. Boatner, w yda jąc rozkazy 
s wieżyczek strażniczych.

S ektory obozu objęte akcją, 
«ostały poprzedniego dn ia po- 
*baw ionę żywności. W ładze o- 
bozowe z bestia lskim  cynizmem 
dostarczyły do tych sektorów 
zam iast ryżu —  w o rk i w yp e ł­
nione piaskiem . B andyci Boat- 
nera w rz u c ili w  czasie napadu 
bombę z gazem łzaw iącym  do 
ko tła , w  k tó ry m  jeńcy gotow ali 
pożyw ienie.

Zdziczałe „w yczyn y " żołdaków 
U S A  świadczą o wściekłości im ­
pe ria lis tów , k tó rzy  zdają sobie 
sprawę z daremności prób z ła ­
m an ia  i zastraszenia jeńców  w o ­
jennych.

P ub licysta  dziennika „N ew  
Y o rk  Post", James A llen , p i-

strażnicy po ludniowo-koreańsey 
zab ili i  p o ra n ili dużą ilość je ń ­
ców".

F akt ten b y ł dotychczas sta- 
ra iłn le  u k ryw an y  przez dowódz­
two w o jsk  USA, k tó re  dalsze 
m asakry starało się przedsta­
w ić  iako „a kc ję  porządkową", 
spowodowana buntem  jeńców.

T e rro r i gw a łty  oraz bestia l­
skie prow okacje nie zdoła ją z ła ­
mać n ieug ię te j w o li powrotu do 
ojczyzny ch ińsk ich i  koreań­
skich jeńców  wojennych. Zde­
cydowani są oni do końca w a l­
czyć o udarem nienie n ikczem ­
ne j p ro w o kac ji im peria lis tów , 
sabotujących rokow ania  w  Pan

Akcja protestacyjna ludu francuskiego 
przeciw faszystowskiemu terrorowi

rządu Pinay4a
Francuskie związki zawodowe wzywają robotników do wzmożenia

akcji strajkowej
(f) P A R Y Ż  (PAP). B iu ro  Po­

wszechnej K on fede rac ji Pracy 
(CGT) ogłosiło odezwę, w  k tó re j 
stw ierdza m. in.:

— B iu ro  CGT pozdraw ia go­
rąco wszystkich robotn ików , 
k tó rzy  zgodnie z uchw a łam i 
swych w ładz zw iązkow ych roz­
poczęli akcję w  obronie poko­
ju , w olności i o podwyżkę płac. 
R obotn icy tych gałęzi przem ysłu 
z zakładów pracy, w  k tó rych  nie 
rozpoczęła się jeszcze walka, 
p rzygo tow u ją  się i organ izu ją  
aby wziąć w  n ie j udział.

W  toku  te j a k c ji do p ro­
testów przeciw ko bezprawne - 
m u aresztowaniu Jacques D u- 
clos i A nd re  S tila  robotn icy  do­
dają pro testy przeciw ko bez -

mundżon, k tó rzy  z niesłycha- p raw nym  aresztowaniom  dzia ła -
' czy zw iązkowych, przeprow a­

dzonym w  nocy z w to rk u  na 
środę.

B iu ro  CGT w zyw a wszyst-

nym  cynizm em  sprzeciw ia ją się 
re p a tria c ji jeńców. Zbrodniarze 
w  rodzaju Boatnera nie zdo­
ła ją  zmyć ze swych rąk  k rw i
bohaterów z am erykańskich o- I k ich robo tn ików , by bardzie j
bozów śm ierci w  K ore i po łud­
niow ej.

| jeszcze stanowczo dom agali się 
■ zwoln ien ia  Jacques Du clos i

Ludobó jcy amerykańscy po- j wszystkich bezprawnie uw ięz io-
niosą ca łkow itą  odpow iedzia l­
ność za bestia lstw a k tó rych  się 
dopuszczają w  K ore i. 55,0 .

S tra jk  ro b o tn ik ó w  s ta low n i 
a m e ryka ń sk ich  rozszerza się 

na inne gałęzie p rzem ysłu
(t) N O W Y  JO R K  (PAP). —

S tra jk  650 tysięcy robo tn ików  
przem ysłu stalowego w  USA 
trw a  nada l i  rozszerza się na 
inne gałęzie przemysłu. Na znak 
solidarności ze s tra jku ją cym i 
porzuciło  pracę 50 tysięcy gór­
n ik ó w  w  stanach M innesota, 
M ich igan  i W isconsin. Od b lis ­
ko  4 tygodn i trw a  s tra jk  40 ty ­
sięcy rob o tn ików  przem ysłu 
drzewnego w  stanach Oregon, 
W ashington, M ontana i  K a l i­
fo rn ia , zaś na zachodnim  w y ­
brzeżu USA s tra jk u je  12 tys ię­
cy członków zw. zaw. cieśli i 
s to la rzy oraz 3.500 szoferów au­
tobusowych. Przed k i lk u  dn ia ­
m i zastra jkow ało  10 tysięcy ro ­
bo tn ikó w  fa b ry k  w łók ienn iczych 
w  N. Jo rku  i  w  stanie Massa - 
chusetts oraz 12 tysięcy robot­
n ik ó w  w  zakładach lo tn iczych 
„R epub lic  A v ia tio n  Corpora - 
t io n “  w  Farm ingda le  (stan No­
w y  Jork).

Postawa s tra jku ją cych  robot­
n ik ó w  przem ysłu stalowego jest 
zdecydowana. Postawę ich u - 
m acnia okazana solidarność ro ­
bo tn ikó w  innych gałęzi prze­
m ysłu.

Podczas gdy robotn icy  k o n ty ­
nu u ją  s tra jk , w łaścicie le kon ­
cernów  stalowych i trum an ow - 
ska adm in is trac ja  czynią sta­
ran ia , aby złamać opór s tra j­
ku jących . P lany swe koncer­
n y  i adm in is trac ja  trum anow ska 
op ie ra ją  na reakcy jnym  k ie ­
ro w n ic tw ie  zw iązkow ym  z M u r- 
ra y ‘em na czele. Zarów no „W a ll 
S treet Jou rna l“  iak  i „Jou rna l 
of Commerce“  da ją n ie d w u ­
znacznie do zrozum ienia, że 
w łaścic ie le  koncernów  poważ­
n ie  liczą na pomoc M urray 'a  
•w z łam aniu s tra jku .

Obok metod po licyjnego te r­
ro ru  i  p row okac ji, reakcja  ame­
rykańska ucieka się do coraz 
b ru ta ln ie iszych  ustaw an tyro  - 
botni.C7.ych. W  ostatn ich dniach

do Kongresu w p łyn ą ł jeszcze 
jeden p ro je k t ustawy złożony 
przez senatora M aybanka. P ro ­
je k t ten przew iduje, że „każdy 
s tra jk , godzący w  bezpieczeń­
stwo narodowe“  może być za­
kazany na przeciąg 120 dni. 
W tym  okresie ma powstać spe­
c ja lna  kom is ja  rozjemcza, k tó ­
re j zalecenia w  spraw ie l ik w i­
dac ji k o n f lik tu  m ia łyby  cha­
ra k te r przym usowy.

M im o prześladowań p o lic y j­
nych, sprzedajności k ie ró w  -  
n ic tw a  zw iązków  zawodowych i 
u ltra rea kcy jnych  ustaw an ty - 
robotniczych, am erykańska k la ­
sa robotnicza coraz uporczy­
w ie j wa lczy o swe prawa. O fi­
cja lne s ta tys tyk i, stw ierdzają, 
że liczba s tra jku ją cych  w  I  
kw a rta le  br. by ła  o 25 p ro ­
cent w iększa od liczby s tra j­
ku jących  w  IV  kw a rta le  ub. 
roku , a w  porów nan iu  do I  
k w a rta łu  1951 r. —  wyższa o 
b lisko  30 procent.

Pozdrowienia
francuskich metalowców 

dla amerykańskich 
towarzyszy

(f) P A R Y Ż  (PAP). Związek 
zawodowy francuskich rob o tn i­
ków  przem ysłu metalowego, na­
leżący do Powszechnej K on fe ­
deracji P racy (CG T)^ przesłał 
do am erykańskiego zw iązku za­
wodowego rob o tn ików  przem y­
słu stalowego, k tó rzy  dnia 2 
czerwca br. p ro k la m o w a li s tra jk , 
depeszę treści następującej:

F rancuskie zw iązki zawodo­
we metalowców, walczące o 
zwolnien ie Jacques Duclos, o 
poprawę bytu , o wolność i  po­
kó j, pozdraw ia ją  robo tn ików  
przem ysłu stalowego USA, 
s tra jku jących  w  obronie swych 
praw. Niech żyje m iędzynaro­
dowa solidarność mas p ra cu ją ­
cych.

nych obrońców pokoju.
P A R Y Ż (PAP). K ie ro w n ic tw o  

zw iązków  zawodowych okręgu 
paryskiego ogłosiło kom un ika t, 
w  k tó ry m  pro testu je  stanowczo 
p rzeciw ko bezpraw nym  aresz­
tow aniom  działaczy zw iązko­
wych, dokonanym  w  nocy z 
w to rk u  na środę oraz wzyw a 
rob o tn ików  do zjednoczonej ak­
c ji.

P A R Y Ż (PAP). Zrzeszenie 
zw iązków  zawodowych m eta­
low ców  francuskich  ogłosiło o- 
dezwę, w  k tó re j pozdraw ia me­
ta lowców  okręgu paryskiego o- 
raz departam entów Rhone, Bou- 
ches du Rhone, A ll ie r  i  innych 
okręgów, k tó rzy  p rzys tą p ili do 
s tra jku . Dalsze dz ies ią tk i tys ię ­
cy ich towarzyszy z innych  o- 
kręgów, a szczególnie z depar­
tam entów  Nord, Lo ire , G ironde 
oraz M eurthe et M oselle p rzy ­
łączą się do s tra jk u  dziś, ju tro  
i  w  następnych dniach.

P A R Y Ż (PAP). G rupa dzia ła­
czy socja listycznych i  ko m u n i­
stycznych departam entu Isere

ogłosiła w spólny pro test p rze- ło pogorszenie się jego stanu
ciw ko bezprawnem u aresztowa­
n iu  sekretarza K om ite tu  Cen­
tra lnego F rancuskie j P a r t ii K o ­
m unistyczne j Jacques Duclos.

Rady m ie jsk ie  Fesisson w  de­
partam encie Savoie i  E n tra i-  
ques w  departam encie Ardeche 
u ch w a liły  rezolucje, w  k tó rych  
domagają się natychm iastowego 
zwoln ien ia  Duclos.

S ocja lis tyczn i rad n i m ie jscy 
La flade ko ło  B ordeaux og łosili 
stanowczy protest p rzeciw ko 
bezprawnem u aresztowaniu D u­
clos. 8 m erów  departam entu 
Charente należących do p a rtii 
kom unistycznej i  socja listycznej 
ogłosiło wspólną odezwę p ro ­
testującą przeciw ko bezpraw ­
nemu aresztowaniu Duclos.

Do francuskiego Zgromadze­
nia Narodowego, m in is ters tw a 
spraw w ew nętrznych oraz do 
p re fe k tu r j m erostw  w  m ia ­
stach p ro w inc jona lnych  p rzy ­
byw a ją  liczne delegacje ro b o t­
nicze, pro testu jąc przeciw ko fa ­
szystowskim  zarządzeniom
w ładz oraz przeciw ko bezpraw ­
nemu aresztowaniu Jacques 
Duclos i  A n d re  S tila .

Delegacje tak ie  w y s ła li m. in. 
s tra jku ją cy  rob o tn icy  Roanne, 
m etalow cy F irm y , robo tn icy  za­
k ła dó w  zbro jen iow ych Saint 
E tienne oraz h u ty  szklanej 
Courbevoie.

Jak donosi dz ienn ik  „ L ‘H u - 
m an ite " wiadomość o areszto­
w an iu  i  uw ięz ien iu  Jacques D u ­
clos w yw o ła ła  głębokie oburze­
nie i fa lę  pro testów  wśród lu d ­
ności A lgeru . W  ca łym  A lgerze 
odbyły  się liczne s tra jk i i  m a­
nifestacje  protestacyjne.

Pogorszenie się 
stanu zdrowia 

Jacques Duclos
D zienn ik „L 'H u m a n ité " dono­

si, że stan zdrow ia trzym anego 
bezprawnie w  w ięzien iu  Jacques 
Duclos, k tó ry  c ie rp i na cu k rz y ­
cę, budzi poważne obawy, p rze ­
byw an ie  w  w ięz ien iu  w yw o ła  -

zdrowia.
Protesty

związkowców chińskich
P E K IN  (PAP). — O gólnochiń- 

ska Federacja Z w iązków  Zaw o­
dowych sk ierow ała do F rancu ­
skie j Powszechnej K on federacji 
P racy depeszę w  k tó re j wyraża

protest przeciw  aresztowaniu 
przez rząd P inay'a sekretarza 
K P F  Jacques Duclos.

Ogolnochińska Federacja 
Zw iązków  Zawodowych w ysto­
sowała rów nież depeszę pro te­
stacyjną do prem iera P inay'a. 
Depesza domaga się na tychm ia­
stowego zwoln ien ia  Duclos i in ­
nych pa trio tów  francuskich.

D z ie n n ik  P ra w d a “  o a k c j i  s t ra jk o w e j 
ro b o tn ik ó w  traneusk ieh

(i) M O S K W A  (PAP). Na ła ­
mach „P ra w d y “  ukazała się 
korespondencja z Paryża o o- 
s ta tn ie j a k c ji s tra jko w e j robo t­
n ikó w  francusk ich  przeciwko 
faszystowskim  represjom  rządu 
francuskiego.

A kc ja  pro testacyjna przebie­
ga pod hasłem w a lk i o zw o ln ie ­
nie Jacques Duclos i  innych 
aresztowanych pa trio tów , w a l­
k i p rzeciw ko faszyzm ow i i  oku ­
pac ji am erykańskie j, pod ha­
słem obrony poko ju  i  niezależ­
ności F ranc ji.

Na wezwanie zw iązków  za­
wodow ych okręgu paryskiego i 
innych  o rgan izacji zw iązkowych 
— stw ierdza au tor — w ybuch ły  
s tra jk i w  P aryżu i  na jego 
przedmieściach, w  M a rsy lii, 
Bordeaux, okręgu liońsk im , w  
Sete, Rouen i  in nych  m iastach 
F ranc ji. Rząd us iłow a ł prze­
szkodzić za wszelką cenę w y ­
buchow i s tra jkó w , p rok lam o­
wanych na znak protestu prze­
c iw ko  faszyzacji F ranc ji, prze­
c iw ko  aresztowaniu Jacques 
Ducios i innych  p a trio tó w  oraz 
dla poparcia słusznych żądań 
robotniczych o charakterze go­
spodarczym.

Rządowe rad io  — kon tynuu je  
korespondent — od samego ra ­
na głosiło, że rzekom o s tra jk  
nie udał się. Zapew n ia ły  ta k ­
że o tym  pierwsze w ydan ia  
reakcy jnych  dzienników . M in i­
sterstwo Spraw  W ewnętrznych 
pośpieszyło z opub likow aniem  
utrzym anego w  b raw u row ym  
ton ie  kom un ika tu , głoszącego, 
że „zarządzony przez CGT

s tra jk  powszechny doznał 
pełnego fiaska “ . Jest to 
oczyw iste k łam stw o, albowiem , 
ja k  w iadomo, CGT nie p ro k la ­
m ow ało s tra jk u  generalnego. 
Na dzień 4 czerwca wyznaczono 
s tra jk  jedyn ie  w  n iektó rych  ga­
łęziach przem ysłu i  p rzy  tym  
jedyn ie  w  okręgu paryskim . 
Zresztą istota rzeczy leży w  
czymś in n ym  — stw ierdza ko­
respondent. — D z ienn ik i rea k ­
cy jne zamieszczając pod w ie lo - 
szpa ltow ym l ty tu ła m i ten zbyt 
pochopny kom un ika t, zmuszone 
jednah b y ły  podawać liczne 
szczegóły, świadczące o pom y­
ślnym  przebiegu s tra jku  w  w ie ­
lu  zakładach.

M in is te r Spraw  W ewnętrznych 
B rune — podkreśla korespon­
dent — zapewnia w  swych o- 
świadczeniach, pub likow anych  
osta tn io w  prasie, że podjęte 
przez rząd k ro k i m ia ły  jakoby 
na celu „obronę porządku re ­
pub likańskiego“ . W rzeczyw i­
stości jednak użycie w o jskow ych 
i po licy jnych  oddziałów w  fa ­
brykach i dzieln icach ro b o tn i­
czych ma na celu obronę nie 
francuskiego, republikańskiego, 
lecz faszystowskiego, am erykań­
skiego porządku. N ie bez po­
wodu „generał - dżum a“  R id - 
gway — podkreśla korespon­
dent — składa w iz y ty  francus­
k im  działaczom państwowym . 
W czoraj odw iedził on prezyden­
ta AYiriola, dzis ia j — prem iera 
P inay ‘a. M in is te r B rune dzia­
ła ł na rozkaz swych waszyng­
tońskich mocodawców.

C zołg i, m io tacze  ogn ia , gazy łza w ią ce  —  
b e zb ro n n ym  jeńcom  na K ożedo

Nowe bestialstwa żołdaków amerykańskich

p rze c iw

S tra jk  30 tys ię cy  d o ke ró w  
a u s tra lijs k ic h

(f) LO N D Y N  (PAP). W edług 
doniesień prasy b ry ty js k ie j w 
porcie w  Sydney zastra jkow a­
ło  przeszło 30 tysięcy ro b o tn i­
kó w  portowych.

S tra jk  w yb uch ł na tle  żądań 
podw yżk i płac. Doniesienia 
świadczą, że s tra jk  praw dopo­
dobnie rozszerzy się na inne za­
k ła d y  pracy.

Strajk we włoskiej 
kopalni siarki trwa

(f) R Z Y M  (PAP). Jak już  do­
nosiliśm y, zas tra jkow a li g ó rn i­
cy kopa ln i s ia rk i, należącej do 
chemicznego trus tu  „M on teca ti - 
n i“  w  Cobernard i (okolica A n - 
kony). Na znak protestu prze­
c iw ko  zw o ln ien iu  z pracy 860

towarzyszy, odm aw ia ją  oni od 
ośmiu dn i w y jśc ia  z kopaln i.

S tra jku ją cy  gó rn icy  wystoso­
w a li do w ładz lis t, w  k tó rym  
oświadczają, że nie opuszczą ko­
p a ln i aż do cofnięcia przez dy­
rekc ję  tru s tu  „M o n te ca tin i“  za­
rządzenia o re d u k c ji ich  tow a­
rzyszy.

O T T A W A  (PAP). Jak donosi 
agencja „C anadian Press“ , 
s tra jk  rob o tn ików  f i l i i  zakładów 
Forda w  W indsor zakończył się 
zwycięstwem  stra jku jących .

S tra jk  rozpoczął się 18 ma - 
ja. B ra li w  n im  udzia ł wszyscy 
robotn icy w  liczb ie  12 tysięcy. 
S tra jk u ją c y  uzyska li zaspokoje­
nie swych zasadniczych żądań 
w  spraw ie popraw y w arunków  
bytu .

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, przytacza­
jąc doniesienia am erykańskich 
agencji prasowych, że 2 i  3 
czerwca A m erykan ie  dokonali 
now ej m asakry jeńców  w o jen ­
nych na wyspie Kożedo, w y ­
konu jąc  in s tru kc je  swego do­
wództwa, k tó re  p lanu je  maso­
wą zagładę jeńców.

3 czerwca straż am erykańska 
w  sektorze obozowym n r  78 o- 
tw o rzy ła  ogień z ciężkiego ka ra ­
b inu maszynowego, zab ija jąc 
jednego jeńca i ran iąc d rug ie ­
go. W  sektorze n r 604 A m e ry ­
kan ie  rów nież ostrze la li grupę 
jeńców  wojennych, ran iąc 4 
osoby. Agencja „Associated 
Press“  donosi, że wieczorem 2 
czerwca przy w y jśc iu  do sek­
to ra  n r  602 zraniono jeszcze 
dwóch jeńców  w ojennych. Te­
goż w ieczora jeden jen iec zo­
sta ł ranny w  in n ym  sektorze 
obozowym. Korespondent agen­
c ji „Associated Press“  przyzna­
je, że strzelanie do jeńców  sta­
ło  się na Kożedo zw yk łą  spra­
wą.

W edług innych  am erykan -
skich doniesień agencyjnych, 
g łów ny k a t na wyspie Kożedo 
— generał B oatner rozkazał 
podleg łym  m u oddziałom, aby 
pozostawały w  pogotow iu dla 
w ystąp ien ia  przeciw ko jeńcom  
w ojennym .

(f) NO W Y JO R K  (PAP). Za­
chodnie agencje prasowe poda­
ją, że w  dn iu  4 czerwca dw ie 
kom panie am erykańskie  w  m a­
skach gazowych i  z bagnetam i 
na karab inach w d a rły  się przy 
poparciu dwóch 46-tonowych

Demonstracje i strajki protestacyjne 
u Trizonii przeciw „układowi 

oqolnemn“
(T) B E R L IN  (PAP). — Masy 

pracujące Niemiec zachodnich 
w  dalszym  ciągu dem onstru ją 
przeciw ko reakcy jne j po lityce 
rządu Adenauera oraz przec iw ­
ko m llita rys tycznem u „u k ła d o ­
w i ogólnem u“ .

W  B e rlin ie  odbyło się zebra­
nie  załogi zakładów w yd aw n i­
czych ..I. G. D ruck und P ap ie r“ 
Na zebraniu uchwalono s tra jk  
p ro testacy jny przeciw ko „u k ła ­
dow i ogólnem u“  i reakcy jne j 
ustaw ie o regu lam in ie  dla 
przedsiębiorstw  W Ham burgu 
w  czw artek zas tra jkow a li wszy- 
s c  pracow nicy zakładów kom u­
n ikacy jnych . W skutek -tra.jku 
w  m ie ś łie  została' całkow icie 
sparaliżowana kom unikacja .

Robotn icy fa b ryk  teksty lnych 
w  A kw izg ran ie  p rze rw a li pracę 
i  zapow iedzie li kategoryczną 
w a lkę  przeciw ko zdradzieckie j 
polit.vce Adenauera. Również 
w  B rem ie w  odpowiedzi na 
wezwanie zw iązków  zawodo­
w ych robotn icy wszystkich za­
k ładów  og łosili s tra jk , domaga­
jąc się uchylen ia  reakcy jne j 
ustaw y o regu lam in ie  dla 
przedsiębiorstw . W  potężnej de­
m onstrac ji, k tó ra  odbyła się na 
placu K a tedra lnym , wzię ło u- 
dział przeszło 35 tysięcy m ie­
szkańców Brem y.

Robotnicy okręgu przemysło-

czołgów do sektora obozowego 
N r 85 na wyspie Kożedo i  prze­
p row adz iły  aresztowania wśród 
jeńców.

D rugą podobną „a kc ję " przy 
użyciu trzech czołgów i  trzech 
kom pan ii p iechoty przeprow a­
dzono przeciw ko sekto row i obo­
zowemu N r 56, w  k tó ry m  are­
sztowano — ja k  podaje agencja 
U n ited  Press — 75 jeńców. N a­
m io ty , w  k tó rych  m ieszkali a- 
resztowani, zostały spalone przy 
użyciu m iotaczy płom ieni.

5 czerwca trzy  kom panie p ie ­
choty am erykańskie j p rzy  po­
parciu  dwóch czołgów zaatako­
w a ły  sektor obozowy N r 607. 
Zniszczono w ie le  nam io tów  je ­
nieckich.

Agencja U n ited  Press podaje, 
że „operacje" w o jsk  am erykań­
skich przeciw ko bezbronnym  
jeńcom  przeprowadzane b y ły  
pod osobistym dowództwem  gen. 
Boatnera.

W  czasie przeprowadzania
„a k c ji“  wyszła na ja w  jeszcze 
jedna zbrodnia wobec jeńców. 
Na w ie lu  transparentach, ja k ie  
zerw a li żołnierze am erykańscy 
w  obozie, w id n ia ły  napisy:

„W  dn iu  3 czerwca rozpoczę­
to bezprawne obniżanie ra c ji 
żywnościowych z pogwałceniem  
K on w e nc ji G enewskie j".

Okazało się, że do n iek tó rych  
obozów, w  k tó rych  przebywa 9 
tys. jeńców, am erykańskie w ła ­
dze obozowe zamiast w o rków  z 
ryżem  dostarczały w o rków  z 
piaskiem . Agencja Reutera po­
daje, że w  obozie N r 60 żołn ie- 
rzę am erykańscy w rz u c ili do

ko tła  z gotującą się żywnością 
bombę z gazem łzaw iącym , w  
w y n ik u  czego jeńcy tego dnia 
pozostali bez posiłku.

Na pytan ia  dziennikarzy, gen. 
B oatner us iłow a ł wym igać się 
od w y jaśn ień  z powodu rzeko­

mego „b ra ku  czasu", jednakże 
później m usia ł przyznać, że 
„w s trzym a ł na jeden dzień“  do­
stawę żywności do obozu. B oa t­
ner nie w y ja ś n ił jednak sprawy 
piasku, dostarczonego do obozu 
zamiast ryżu.

tłokow ania  w Panmundżon
(f) P E K IN  (PAP). — 3 czerw­

ca na posiedzeniu delegacji obu 
stron prowadząc-«*» rokowania 
w  spraw ie rozejm u w  Kore i, 
przewodniczący delegacji ko- 
reańsko-ch ińskie j generał Nam 
I r  s tw ie rdz ił jeszcze raz, że ca­
ła odpowiedzialność za prze­
w lekan ie  rokowań spada całko­
w ic ie  na stronę am erykańską. 
Jedyną przeszkodą, stojącą o- 
becnie na drodze do szybkiego 
osiągnięcia porozum ienia w  
spraw ie rozejm u, jest zagad­

nien ie jeńców wojennych. De­
legacja koreańsko -  chińska po­
czynił* już w  te j spraw ie zna­
czne ustępstwa. Pom yślne za­
kończenie rokow ań zależy obe­
cnie od delegacji am erykań­
skie j, k tó ra  pow inna zrew ido­
wać swe niesłuszne stanowisko 
w  spraw ie jeńców  i  w yraz ić  
zgodę na rozsądną i  zgodną 
z postanow ieniam i K onw enc ji 
Genewskiej propozycję delega­
c ji koreańsko -  ch ińskie j.

W a lk i w K orei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo , udzia ł w  bom bardow an iu lu d - 

naczelne K oreańskie j A rm ii L u - j ności cyw iln e j w  re jonach H am - 
dowej w  kom unikacie  ogłoszo- i hynu, Wonsanu, Nam pho i
nym  5 czerwca w  Phenjanie, do­
nosi, że w  dn iu  4 bm. oddziały 
a rm ii ludow ej w  ścisłym  współ­
dz ia łan iu  z ochotn ikam i ch iń ­
sk im i na wszystkich fron tach 
p row adziły  w a lk i z nac ie ra ją ­
cym i w o jskam i n iep rzy jac ie l -  
sk im i na poprzednich pozycjach. 
Na fron tach nie zaszły żadne 
szczególne zmiany.

5 bm. oddzia ły a r ty le r ii 
przeciw lo tn icze j i specjalne od­
dz ia ły  strzelców p rze c iw lo tn i­
czych zestrzeliły  trz y  samoloty 
n ieprzyjacie lskie , k tó re  b ra ły

Wykrętne stanowisko państw zachodnich 
wobec zagadnienia redukcji zbrojeń 

i zakazu broni masowej zagłady
O brady Kom isji Rozbrojeniowej O N Z

wego O ldenburg, solidaryzując 
się z robotn iczym  ruchem  pro­
testacyjnym , po rzuc ili pracę i 
postanow ili wspóln ie z robo tn i­
ka m i B rem y zorganizować de­
m onstrację przeciwko an tyro - 
botn iczym  ustawom.

W  Solingen dem onstrowało 
przeciw ko rn ilita rystycznem u 
„u k ła d o w i ogólnem u“  ponad 15 
tysięcy robotn ików . W Hamm 
ogłosiło s tra jk  pro testacyjny 8 
tysięcy robo tn ików  fabrycznych 
i kom un ikacy jnych . W  20 za­
wadach przem ysłow ych w  
D ortm und odbyły się k ró tko ­
trw a łe  s tra jk i dem onstracyjne i 
m anifestacje pod hasłem w a lk i 
przeciwko an tyrobo tn icze j usta­
w ie o regu lam in ie  d la  przed­
siębiorstw. W  W anne-E icke l 
s tra jkow a ło  7 tysięcy rob o tn i­
ków  i urzędników . Liczne s tra j­
k i i dem onstracje odbyły  się ta ­
kże w  innych m iastach i osie­
dlach przem ysłowych w  West­
fa li i i Nadrenii.

(a) B E R L IN  (PAP). K om ite t 
P o lityczny U n ii Chrześcijańsko- 

1 D em okratycznej N iem iec na 
swym  posiedzeniu w  dn iu 3 

| czerwca uch w a lił jednom yśln ie 
rezolucję, w ita jącą  wzm agają­
cy się ruch m asowy w  N iem ­
czech zachodnich na rzecz za­
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego, 
przeciw „układowi ogólnemu".

(d) NOW Y JORK (PAP). 3 czerwca odbyło się kolejne 
posiedzenie Komisji Rozbrojeniowej ONZ. Komisja rozpa­
truje wspólne propozycje Stanów Zjednoczonych, Anglii 
i Francji w sprawie tzw. „ustalenia ograniczeń liczebności 
wszystkich sił zbrojnych“. W propozycjach tych mowa o „u- 
staleniu poziomu“ sił zbrojnych poszczególnych krajów. Nie 
wspominają one natomiast ani słowem o redukcji zbrojeń, 
ani też o zakazie broni atomowej i innych rodzajów broni 
masowej zagłady ludzi, z bronią bakteriologiczną włącznie.

Na poprzednim  posiedzeniu 
kom is ji, przedstaw ic ie l ZSRR 
zadał przedstaw icie lom  USA, 
A n g lii i F ra n c ji dwa pytan ia :

1) Czy propozycje trzech m o­
carstw  p rzew idu ją  powzięcie 
decyzji w  spraw ie proponować 
ne j przez nie  re d u kc ji s ił zb ro j­
nych równocześnie z powzię­
ciem decyzji o zakazie b ron i a- 
tom ow ej i w szystkich innych 
rodzajów  b ron i masowej zagła­
dy ludzi, czy też trzy  mocar-. 
stwa odkłada ją  powzięcie decy­
z ji o re d u k c ji zbrojeń i o za­
kazie b ron i atom owej oraz 
wszystkich innych  rodzajów  
b ron i masowej zagłady ludzi 
na nieokreśloną przyszłość, ja k  
w idz im y to w  propozycji ame­
rykań sk ie j w  spraw ie zbierania 
in fo rm acji?

2) Czy m ów iąc o „C h inach“ 
w  swoich propozycjach, trzy  
mocarstwa m ają na m yśli 
Chińską Republikę Ludową?

Delegat brytyjski Jebb, któ­

ry  zabrał p ierwszy głos, u trzy ­
m yw a ł w  swoim  m g lis tym  prze­
m ów ieniu, że pytan ia  delega­
c ji radzieck ie j dotyczą rzekomo 
„szczegółów“  w spólnej propo­
zyc ji trzech mocarstw. Co się 
tyczy pierwszego pytan ia  — to 
Jebb u c h y lił się w  ogóle od 
w yraźne j odpowiedzi.

Co do drugiego pytan ia  Jebb 
oświadczył, że m ów iąc o „C h i­
nach“  ma na m yś li Chińską Re­
pu b likę  Ludową, zastrzegł się 
jednak natychm iast, że dele­
gacja angielska występuje prze­
c iw ko  zaproszeniu przedstaw i­
ciela C h ińskie j R epub lik i L u ­
dowej do K o m is ji Rozbroje­
niowej.

P rzedstaw icie l ZSRR J. M a lik  
podkreślił, że delegat angielski 
uchyla się wciąż od bezpośred­
n ie j odpowiedzi na pytan ia  de­
legacji radzieckiej.

W odpowiedzi na uwagę de­

sze pytan ie  jest rzekomo zbyt 
„d łu g ie “ , M a lik  ośw iadczył:

— Gotów jestem pójść na rę­
kę delegatow i angielskiem u i 
skrócić to pytan ie  do m in im um , 
sprowadzając je  do fo rm u ły : 
Czy plan „trzech “  p rzew idu je  
powzięcie decyzji o red ukc ji 
zbro jeń i  o zakazie b ron i ato­
m owej oraz innych rodzajów  
b ro n i masowej zagłady ludzi?

Następnie delegat radziecki 
zw róc ił uwagę na fak t, że w 
spraw ie Chin delegat angie lski 
za jm uje  stanowisko pełne 
sprzeczności. Przyznaje on z 
jednej strony, że m ówiąc o 
„C h inach“  ma się na m yś li 
„C h ińską Republikę Ludow ą“ , 
z d rug ie j jednak strony ośw iad­
cza, że nie jest konieczne, aby 
Chińska R epublika Ludowa 
bra ła  udzia ł w  dyskus ji nad 
tym  zagadnieniem.

W k o n k lu z ji delegat radziecki 
s tw ie rdz ił, że wspólne propozy­
cje trzech m ocarstw  m ają na o- 
ku  jedyn ie  kwestię ustanow ie­
nia  m aksymalnego poziomu sił 
zbro jnych, ale pom ija ją  zagad­
nienie red u kc ji zbrojeń i zakazu 
b ron i atomowej. Delegacja ra ­
dziecka czeka na tak ie  propo­
zycje, k tó re  by to is to tn ie  prze­
w idyw a ły .

Na tym  posiedzenie K om is ji 
zamknięto, nie wyznaczając te r-

Phenjanu.

Przed Konferencją 
Obrońców Pokoju 

Krajów Azjatyckich 
i strefy Pacyiiku

(f) P E K IN  (PAP). W  Pekin ie  
trw a ją  w  dalszym ciągu obrady 
posiedzenia przygotowawczego 
do K on fe re n c ji O brońców Poko­
ju  K ra jó w  A z ja tyck ich  i  s tre fy  
Oceanu Spokojnego.

Dnia 4 czerwca w  toku  obrad 
przem aw ia li przedstaw icie le  N o­
w e j Z e land ii, Cejlonu, Burm y, 
Indonezji, F ilip in , Japon ii, A u ­
s tra lii,  M eksyku, Zw iązku Ra­
dzieckiego, M ongo lsk ie j Repu­
b l ik i Ludow e j i  Kore i.

W przem ówieniach swych de­
legaci szczegółowo p rzedstaw ili 
ruch w  obronie poko ju  w  swoich 
k ra jach , podkreśla jąc szczere 
dążenie narodów  do pokoju.

O dbyło się rów nież posiedze­
nie kom is ji, k tó ra  ma opraco­
wać p ro je k t m anifestu.

Agencja Nowych Chin dono­
si, że 9 ch ińsk ich  organ izacji de­
m okra tycznych wystosowało do 
uczestników obrad depesze, w  
k tó rych  w yraża ją  wolę narodu 
chińskiego do w a lk i w  obronie 
pokoju.

legata angielskiego, że pierw- 1 minu następnego posiedzenia.

W ystawa „W arszaw a— 
O dbudow a—Pokój“ 

w A lban ii
(a) T IR A N A  (PAP). 23 m aja 

odbyło się w  T ira n ie  uroczyste 
o tw arc ie  w ystaw y „W arszawa 
— Odbudowa — P okó j“ , przy 
współudziale przedstaw icie li 
rządu. A lbańsk ie j P a rtii Pracy, 
o rgan izacji społecznych oraz 
prasy. W ystawa cieszy się w ie l­
k im  powodzeniem wśród pub­
liczności.

Wystawa w Jerozolimie 
o osiągnięciach 

młodzieży polskiej
(f) T E L  A V IV  (PAP). 25 m a­

ja 1 w Jerozolim ie odbyło się 0- 
tw arc ie  w ystaw y „M łodzież w 
Polsce Ludo w e j“ , zorganizowa­
nej przez izraelską organizację 
młodzieżowa.

Za krótkie ręce, panowie!

Rys. JA N  S O CHAC KI

W ie lk i konce rt w  M o skw ie  
ku  czci S tanisława M o n iu szk i

(f) M O S K W A  (PAP). — Ra­
dziecki św ia t artystyczny ob­
chodził 4 czerwca br. 80 rocz­
nicę zgonu w ie lk iego kom pozy­
tora polskiego —  Stanisława 
M oniuszki.

Z in ic ja ty w y  K om ite tu  do 
Spraw S ztuk i p rzy Radzie M i­
n is trów  ZSRR. K om ite tu  Sło­
w iańskiego ZSRR. Zw iązku 
Kom pozytorów  Radzieckich oraz 
M oskiew skie j F ilh a rm o n ii od­
b y ł się 'w sali K onserw atorium  
Państwowego w ie lk i koncert ku 
czci M oniuszki. Na koncert 
p rzyb y li liczn i przedstaw iciele 
społeczeństwa sto licy radziec­
k ie j, działacze sztuki i k u ltu ry . 
Obecni b y li rów nież przedstaw i-

ciele ambasady R.P. w  M oskw io  
z charge d 'a ffa ires L. P ohory- 
lesem na czele.

•¡ć
Dla uczczenia pobytu M o­

n iuszki w  W iln ie , na jednej 
z u lic  m iasta wzniesiono na 
p ięknym  cokole popiersie w ie l­
kiego kom pozytora.

„Halka“ na scenie 
opery rumuńskiej

(a) BU K A R E S ZT (PAP). Teatr 
Opery w  C lu j w ystąp i! z pre­
m ierą „H a lk i“  M oniuszki. Ope­
ra polska spotkała się z gorą­
cym przyjęciem  publiczności 
rum uńskie j.

Plena nie posiedzenie 
Czech os! o wach i eqo Kom Helu 

Obrońców Pokoju
(f) P R A G A  (PAP). W  Pradze 

odbyło się p lenarne posiedzenie 
Czechosłowackiego K om ite tu  
O brońców Pokoju, na k tó rym  
om ówiono zadania K om ite tu  na 
na jb liższy okres.

P lenum  K om ite tu  Obrońców 
Pokoju usta liło  jednom yśln ie 
skład delegacji czechosłowac­
k ie j na m iędzynarodową kon fe­
rencję  w  Paryżu, k tó ra  zajm o­
wać się będzie zagadnieniam i 
pokojowego rozw iązania p ro ­
blem u niem ieckiego.

P lenum  zatw ierdz iło  wniosek 
P rezyd ium  o przyznan iu cze­

chosłowackich Nagród P oko ju 
za rok 1951.

Ża w yb itne  osiągnięcia w  
dziedzinie lite ra tu ry , p las tyk i i  
m uzyki, stanowiące w k ład  do 
w a lk i o pokój, nagrody p rzy­
znano: kom pozytorow i D. K a r-  
doszowi za „K an ta tę  P oko ju “ , 
p isarzow i K. K on radow i za 
książkę pt. „P rzejazdem  przez 
nową Polskę“ , p isarzow i F. 
Kubce za książkę pt. „K ró tk ie  
opowiadania dla pana T ru m a - 
na“  oraz m alarzow i — A. Pel­
cow i za rysun k i o tem atyce 
związanej z w a lką  o pokój.

Naukowcy radzieccy, polscy 
i wçqierscy -  członkami Światowej 

Federacji Pracowników/ Nauki
(f) W IED EŃ  (PAP). W dniach 

31 m aja — 2 czerwca obrado­
wała w  W iedniu Rada W yko­
nawcza Ś w iatow ej Federacji 
P racow n ików  Nauki. Obradom 
przewodniczy! profesor Jo lio t- 
Curie. Posiedzenie Rady W yko­
nawczej m ia ło  się odbyć w A n ­
g lii,  lecz wobec tego, ż ^ r z ą d  
angie lskj odm ów ił w iz człon­
kom  Rady, konferencję  prze­
niesiono do W iednia.

Rada W ykonawcza p rzy ję ła  
do Ś w ia tow ej Federacji Praco­
w n ikó w  N auk i — Związek Pra­
cow ników  Szkół Wyższych i in ­
s ty tu tó w  naukowych ZSRR, 
sekcję naukową Zw iązku Nau­
czycielstwa Polskiego oraz Wę­
g ie rsk i Zw iązek Tow arzystw  
N aukowych i Technicznych. Z 
ch w ilą  przy jęc ia  wym ienionych 
organ izacji, skład Federacji po­
w iększył się o 40 tysięcy człon­
ków  4 obecnie Św iatowa Fede­
racja P racow n ików  N auki l i ­
czy ogółem 84 tysiące członków.

Federacja zrzesza stowarzy­
szenia naukowe Chin, F ranc ji, 
A n g lii, USA, ZSRR oraz dzie­
w ięciu innych państw i  jest 
pierwszą organizacją św iatową, 
k tó re j działalność poświęcona 
jest rozw o jow i na uk i i tw ó r­
czość; naukowej, oraz w yko rzy ­
stan iu je j dla sprawy pokoju. 
B iorąc pod uwagę rozw ój Fede­
rac ji, Rada W ykonawcza roz­
szerzyła swój skład do 22 człon­
ków  i u tw o rzy ła  b iuro , do k tó ­
rego wchodzi przewodniczący, 
w iceprzewodniczący i  sekretarz 
generalny.

Rada w ysłucha ła  re fe ra tu  
przedstaw icie la Ch in pro f. Tu 
Czan-wana, . poświęconego sto­
sowaniu przez w o jska am ery­
kańskie b ron i bakterio log icznej 
w  K ore i i  w  Chinach.

W  przem ów ien iu ko ń co w jm  
prof. Jo lio t-K łu rie  om ów i! Za­
gadnienie w a lk i s ił poko ju  z si­
łam i w o jny.

Wiadomości sportowe
Zgłoszenia

do olimpijskiego turnieju 
piłkarskiego i koszykówki
H E L S IN K I.  L is ty  zg łoszeń do o lim ­

p ijs k ie g o  tu r n ie ju  p i ł k i  n ożne j i 
k o s z y k ó w k i z o s ta ły  z a m k n ię te .

D o tu r n ie ju  p iłk a rs k ie g o  zg ło s iło  
się 28 p a ń s tw : A n g lia ,  A u s tr ia , 
B ra z y lia ,  B u łg a r ia , C h ile , D a n ia  
E g ip t, F in la n d ia , F ra n c ja , Grecj*a, 
H o la n d ia , In d ie , In d o n e z ja , Is la n d ia , 
J u g o s ła w ia , L u x e m b u rg , M e k s y k , 
N ie m c y  za cho d n ie , N o rw e g ia , P o l­
ska, R u m u n ia , Z a g ł. S a a ry , S zw e­
c ja , T u rc ja ,  U S A , W ę g ry , W ło chy , 
Z w ią z e k  R a d z ie ck i.

25 p a ń s tw  z g ło s iło  się  do tu rn ie ju  
k o s z y k ó w k i. Są to : A rg e n ty n a ,
B e lg ia , B ra z y lia ,  B u łg a r ia , C h ile , 
C h in y , C zechos łow ac ja , E g ip t, F i­
l ip in y ,  F in la n d ia , F ra n c ja , G re c ja , 
Iz ra e l, K a n a d a , K u b a , M e k s y k . P o l­
ska, R u m u n ia , S z w a jc a r ia , T u rc ja ,  
U ru g w a j,  U S A , W ę g ry , W ło ch y , 
Z w ią z e k  R a d z ie ck i.

Piłkarze kadry 
zwyciężają Dozsa 4:3

M ecz tre n in g o w y  p o ls k ie j k a d ry  
i n a ro d o w e j z w ę g ie rs k im  zesooiem  
i Dozsa z g ro m a d z ił na s ta d io n ie  B u - 
i d o w la n y e h  w e W rzeszczu ponad  30 
j tys . w id z ó w , s p o tk a n ie  zos ta ło  ro - 
! zegrane  w  trz e c h  te rc ja c h  po 30

Nawiasem mówiąc

m in . Po c ie k a w e j i  s to ją c e j na w y ­
s o k im  p o z io m ie  g rze  z w y c ię ż y li  P o - 
!ac.y 4:3 (1:0, 2:2, 1:1).

W  d ru ż y n ie  p o ls k ie j w y ró ż n i ł  się 
K ra s ó w k a , k tó r y  s t rz e li ł  t r z y  b ra m ­
k i. C z w a rtą  z d o b y ł P a tk o ! o!

IX  krajowe 
zawody szybowcowe

P O Z N A S . — W p ią ty m  d n iu  IX  
k ra jo w y c h  za w o d ó w  s zyb o w co w ych  
o d b y ły  się lo ty  szyb kośc io w e  na 
tra s ie  t r ó jk ą ta  o o bw o d z ie  100 km . 
M im o  tru d n y c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ­
ry c z n y c h  u zyska n o  d o b re  w y n ik i .  
P ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł p o p ie l z 
A e ro k lu b u  W ro c ła w sk ie g o , k tó r y  u - 
z y s k a ł szybkość 52,:j k m  na godz.. 2) 
Z ie m iń s k i — 51,8 k m  na godz., 3) 
S liw a k  — 51,8 k m  na godz.

7-ełapowy wyścig kolarski 
dokoła Warmii i Mazur

P od h as ła m i p rz y g o to w a ń  do Ż lo - 
tu  , M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w , w  
d n ia c h  15 — 22 b m  na M a z u ia .h  
i W a rm ii:  ro z e g ra n y  zo s ta n ie  " -e ta ­
p o w y  w y ś c ig  k o la rs k i.

Łączna  trasa  w y ś c ig u  w y n o s i l  ino 
k m  i p ro w a d z i p rzez  C )l-z tyn , D z ia ł­
dow o, O stródę , P as łęk , L id z b a rk  
W a rm iń s k i, G iż y c k o  i O lsz tyn .

W w y ś c ig u  w ezm ą  u d z ia ł 8 -o 'o -  
bow e d ru ż y n y  "  < z y s ik ic h  z r z e ­
szeń s p o rto w y c h .

W łaściw y prezent
W ub. roku b a w ił w  l i te w ­

sk ie j Jugosław ii w charakterze 
gościa w iceprezydent B razy lii. 
T itofaszyści obw ozili go po k ra ­
ju , s tarając się zapoznać z sy­
stemem rządzenia i metodami, 
przy pomocy k tó rych  udaje im 
się u trzym ać przy w ładzy.

B ra z y lijs k i dosto jn ik  by! za­
chwycony faktem , że faszyści 
jugosłow iańscy tak doskonale 
p rzysw o ili sobie metody h it le ­
rowskiego gestapo.

Po powrocie do k ra ju , p ra ­
gnąc zrewanżować się za gości­

nę przesłał prezent dla Tit<. 
Prezentem tym , ja k  podaje z 
uznaniem radio Bełgrad jest... 
kosztowny nóż z w yg raw erow a­
nym  na nim  im ieniem  'THo.

Jak w idać pan w iceprezydent 
dobrze rozum ie istotę t ito w - 
skiego sposobu rządzenia.

T rudno o bardzie j w łaściw y 
prezent dla rzezimieszka, k tó ­
remu A m erykanie niedawno 
przys ła li w darze 50 tys. pal ■ k 
po licy jnych .

Co to znaczy wzajemne zro­
zum ienie. (ZETOS)
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Z doświadczeń pionierskich prac 
Zakładów im. 1 Maja w  Pruszkowie

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  LUDU")

W  końcu stycznia 1952 roku
e k ty w  p a rty jn y  i  techniczny 
Zakiadów  Przem ysłowych im. 
1 M aja w Pruszkowie, wzoru­
jąc  się na in ic ja ty w ie  radzie­
ckiego frezera E. Sawicza po­
s tanow ił wprowadzić w  swych 
zakładach masowe skrawanie 
szybkościowe.

Do dzieła zabrano się bez zw ło ­
k i i solidnie. Z ogólnego planu 
prac przygotowawczych zostały 
wydzie lone poszczególne zagad­
n ien ia  organizacyjne i  technicz­
ne, k tó re  powierzono do opraco­
w ania  5 powsta łym  w  tym  ce­
lu  sekcjom — brygadom  in ży ­
n ie ry jn o  -  robotniczym . Prace, 
m im o trudności, ja k ie  zw ykle 
nastręcza realizacja każdej no­
w e j m yśli technicznej, szybko 
posuw ały się naprzód. H arm o­
nogram  b y ł do trzym yw any.

Efekty pracy brygad

Im  b liże j było  1 maja, tym  
bogatsze s taw a ły się e fekty 
pracy brygad in ży n ie ry jn o -ro - 
botniczych. B rygada technolo­
giczna m ia ła  bodajże n a jtru d ­
niejsze zadanie. M usia ła  bowiem  
w ytypow ać elem enty obróbcze 
do szybkościowego skraw an ia 
oraz dostosować do te j m etody 
procesy technologiczne. W  o- 
pa rc iu  o dane In s ty tu tu  O bra­
b ia rek i  O bróbk i Skraw aniem  
w  K rako w ie  oraz lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j, brygada opracowała 
do po łow y k w ie tn ia  br. tab licę 
param etrów , czy li w a runków  
skraw an ia  i  nowe in s tru kc je  o- 
bróbcze d la  330 operacji.

B rygada kon s tru k to rów  w y ­
konała rys u n k i d la  adaptacji 
s z lif ie rk i i  docieraczki do ostrze­
n ia  noży tokarsk ich, przezna­
czonych do szybkościowego 
skraw ania. Na pełne uznanie 
zasłużył in żyn ie r G roblew ski, 
k tó ry  n ie  szczędząc w ys iłku  
w yko na ł żm udną pracę, zesta­
w ia ją c  tabele param etrów  k ra ­
wędzi tnących noży tokarsk ich 
w  zależności od ga tunku obra­
bianego m ateria łu . Ponadto w y ­
kona ł on rysu n k i ko n s tru k c y j­
ne w ed ług k tó rych  sporządzono 
351 noży.

Stosunkowo gorsze w y n ik i o- 
siągnęła brygada narzędziowa, 
k tó ra  n ie  zawsze nadąża z p ra ­
cami.

Brygada obrab iarkow a p rzy­
stosowała do szybkościowej o-

Zygmunt Polański

b ró b k i poprzez m ałą m odern i­
zację, rem onty i  wyposażenie 
w am perom ierze i  autom atycz­
ne w y łączn ik i — 41 maszyn, za­
m iast przew idzianych 35-ciu. 
G rupa tow. Stuczkowskiego 
przeprowadziła adaptacje m a­
szyn szybko i  dokładnie.

W reszcie sekcja propagando­
wa zorganizowała w  tym  okre­
sie m. in. pogadankę dla zało­
gi o masowym  skraw an iu 
szybkościowym. Ogólnie b io ­
rąc sekcje — brygady inżyn ie ­
ry jn o  - robotnicze pom yśln ie 
w ykona ły  swe zadania, pozosta­
w ia jąc za sobą szmat roboty.

Od 1 m aja br. postęp w  rea­
liz a c ji masowej ob róbki szyb­
kościowej w yraźnie jednak o- 
słabł.

Prace zostały zahamowane 
zwłaszcza — je ś li idzie o do­
pełn ien ie ilości noży, przysto­
sowanych do szybkościowego 
skraw ania i  o lepsze zapozna­
nie  załogi z tą wysokow ydajną 
metodą pracy.

Podnieść wydajność —  
ale nie kosztem niszczenia 

maszyny
W  rezultacie u ja w n iły  się 

niepokojące fa k ty . Oto tokarz 
Z du j, którego maszyna by ­
ła  najwcześniej przystosowa­
na do szybkościowej obrób­
k i, s tw ie rdz ił, że jego to k a r­
ka dawała przedtem  moż­
ność zdzierania większego w ió ­
ra, a więc by ła  w ydajn ie jsza. 
W iadomość ta dotarła  do w ie lu  
robotników7, podważając w  czę­
ści z n ich  zaufanie do maso­
w e j ob róbki szybkościowej.

Cóż się okazało? N iektórzy  
robotn icy, dążąc w łasnym i d ro­
gam i do uzyskania ja k  n a j­
większej szybkości skrawania, 
„ż y ło w a li“  maszyny do ostat­
n ich granic. Nie zważali oni na 
to, że przeciążając nadm iernie 
frezarkę, czy toka rkę  skracają 
je j życie. Tak pojm owane i  sto­
sowane szybkościowe skraw a­
nie  dawało w  końcow ym  efek­
cie ekonom icznym  w ięcej czę­
sto strat, n iż  korzyści.

Tymczasem — naukowo opra­
cowana metoda szybkościowej 
ob róbki ma na celu znaczne 
podniesienie przeciętnej szyb­

kości skrawania, bez ryzyka
przedwczesnego zużycia maszyn 
i  narzędzi. M etoda ta stosowa­
na masowo, czy li obejm u­
jąca m ożliw ie  na jw iększą ilość 
obrab iarek i operacji, zwiększa 
wydajność pracy i przepusto­
wość całego w ydz ia łu  m echani­
cznego, co zapewnia wyższe w y ­
konanie p lanów  produkcyjnych .

Dezorientacja, powstała w  
zw iązku ze spostrzeżeniami Z d u - 
ja  bjda n iechybnie w yn ik ie m  
słabej pracy uśw iadam ia jące j 
ze strony a k ty w u  partyjnego, 
brygad in żyn ie ry jn o  -  rob o tn i­
czych i  sekcji propagandowej. 
W ątp liw ości robo tn ików  zostały 
co praw da rozw iane — przedsta 
w ic ie l b rygady ob rab iarkow e j 
stanął p rzy tokarce Zduja i  
udow odnił, że można na n ie j 
stosując nowe m etody zw ięk­
szyć wydajność, że e fekty  e- 
konomiczne będą znacznie w yż­
sze.

G dyby załodze dokładnie i  w  
porę wyjaśniono, na czym po­
lega istota masowego skra­
w ania  szybkościowego i  ja k i 
sens ma nakaz poszanowania 
społecznych środków  p ro d u kc ji 
— z pewnością pobudziłoby to 
w ie lu  rob o tn ików  do rozw in ię ­
cia tw órcze j in ic ja ty w y . Po­
tw ierdzeniem  tego może być 
p rzyk ład  tokarza G rudzińsk ie­
go. Tow. G rudz ińsk i nie p rzy ­
ją ł b ie rn ie  param etrów  skraw a­
nia, lecz w n ik n ą ł w  nie, prze­
m yś la ł i  skorygow ał. Z w ię ­
kszył w yko rzystan ie  swej to ­
k a rk i o p raw ie  40 procent po­
nad przew idz iany w skaźn ik  już  
po przystosowaniu maszyny do 
szybkościowej obróbki.

A k ty w  p a rty jn o  -  techniczny 
Z akładów  im . 1 M a ja  czeka je ­
szcze poważna praca. M a on bo­
w iem  za sobą dopiero p ierwszy 
etap nowej w  Polsce, obranej 
przez zakład drogi, w iodącej do 
wydatnego podniesienia p ro du k­
c ji bez powiększenia ilośc i środ­
ków  w ytw órczych. O powodze­
n iu  decydować będzie — obok 
systematycznej a k c ji organiza­
cy jno -  technicznej — przede 
w szystk im  praca uśw iadam ia ją ­
ca wśród załogi. Im  szerzej, im  
a k ty w n ie j załoga będzie uczestni 
czyć we wprowadzeniu w ysoko- 
w yd a jn e j m etody masowego 
skraw ania szybkościowego, tym  
lepsze osiągnie w y n ik i w  swej 
p ion ie rsk ie j pracy.

I O p e ra  w roc ła w ska  
w ystaw  iła  dw a  u tw o ry  

M o n iu szk i
(f) D la  uczczenia 80 rocznicy

śm ierci S tan isława M on iuszki 
Opera W rocław ska w ystąp iła  z 
prem ierą dwóch dzie ł kom pozy­
to ra  — jednoaktow ej opery 
„F lis “  i  m ało znanego dotych­
czas ba le tu „N a  kw a te ru n ku “ .

W  w y n ik u  rea lizac ji zobow ią­
zań ko le k tyw u  artystycznego i 
technicznego O pery W roc ław ­
sk ie j, oba. u tw o ry  przygotowano 
do w ystaw ien ia  w  ciągu 3 ty ­
godni.

B a le t „N a  k w a te ru n ku " na­
pisany przez M oniuszkę w  1868 
ro ku  b y ł w ys taw iany  zaledwie 
k ilk a  razy. Przez k ilkadz ies ią t 
la t u tw ó r pozostawał w  zapom­
nien iu . D yrygen t opery W łodz i­
m ierz O r lic k i zrekonstruow ał 
na podstaw ie m anuskryp tu  M o­
n iuszki, p a rty tu rę  i  p rzygotow ał 
u tw ó r muzycznie. Opracowania 
choreograficznego dokonał Z yg­
m un t Patkow ski.

W Warszawie powsfafe 
,,Dom Plaslyka‘‘

(f) W  W arszaw ie na Rondzie 
W aszyngtona rozpoczęto n ie ­
dawno budowę „Dom u P las ty ­
ka “ . Będą się w  n im  mieścić 
wszelkiego rodzaju pracow nie 
m alarskie , rzeźbiarskie, g ra ficz ­
ne, ceramiczne. Osobne p a w ilo ­
n y  przeznaczone zostaną na po­
mieszczenia wystawowe, restau­
rację, k lu b  i  kaw iarn ię .

Poszczególne pracownie Do­
m u P lastyka będą wyposażone 
we wszelkiego rodzaju pom o­
cnicze urządzenia techniczne. 
Tak np. w  w ie lk ie j p racow n i 
rzeźb iarskie j będzie specjalna 
zapadnia, k tó ra  przy  w y k o n y ­
w a n iu  rzeźb m onum entalnych 
usunie konieczność uciążliwego 
wsp inania się po drabinach. 
Pracownie m eta lop lastyk i zosta­
ną wyposażone w  kuźnię, ga l­
wanizernię, tra w ia ln ię  kwasów  
itd .

Odroczenie /lotu  
Korespondentów 

Chłopskich
Z lo t Korespondentów Chłop­

skich, k tó ry  m ia ł odbyć się w  
dniach 8 i  9 czerwca br. odbę­
dzie się w  dniach 29 i  30 czerw­
ca br. w  Warszawie.

Uczestnicy Z lo tu  proszeni są 
o przybycie do W arszawy na 
dzień 29 czerwca br.

Majster — aktywny kierownik 
w walce o plan

M ajs tro w ie  w  naszych fa b ry ­
kach są ty m i ludźm i, k tó rzy  
bezpośrednio k ie ru ją  pracą ro ­
bo tn ikó w  przy maszynach, k tó ­
rzy  swym  oddzia ływ aniem  i  kon­
kre tną  pomocą — zarówno tech­
niczną, ja k  i  wychowawczą — 
pow inn i u ła tw ia ć  robotn ikom  
w ykonanie ich  zadań.

A b y  um ieć k ie row ać pod­
stawowym  ogniwem  p ro d u kcy j­
nym , aby być jego w ychow aw ­
cą, m ajste r sam m usi podnosić 
swe kw a lif ik a c je , musi być oto­
czony opieką, być k ie row any i  
w ychow yw any przez dyrekc ję  i 
organizację p a rty jn ą  i  zw iąz­
kową.

Nierówny poziom pracy 
majstrów

| W  przem yśle w łók ienn iczym  
dyrekcje , organizacje pa rty jn e  
i  rady zakładowe słusznie wska­
zują na m ajstrów , ja ko  na tych, 
od k tó rych  zależy wykonanie 
planu. W nie licznych jednak 
ty lk o  zakładach prow adzi się 
systematyczne odpraw y m a j- 
sterskie, ana lizu je  się ich pracę 
na egzekutywach i podejm uje 
konkre tne k ro k i, aby nauczyć 
i wskazać im, ja k  m ają spełniać 
swoje obow iązki. W  tych zaś 
fab rykach  i  oddziałach fab rycz­
nych, gdzie k ie row n ic tw o  dba 
o m a jstrów , gdzie organizacja 
p a rty jn a  bezpośrednio in te resu­
je  się ich pracą, m am y poważne 
osiągnięcia.

Zakład C — tk a ln ia  ZPB im.
I S ta lina, jako  całość, nie w y - 
| konu je  planów. K ie row n icy  po- 
I szczególnych odcinków  tłu m a - 
! czą ten fa k t różnym i tru d n o - 
jśc iam i: b rak przędzy, b ra k  lu ­
dzi, słaba dyscyp lina pracy itd. 
Jednakże w  te j samej fabryce 
grupa m ajsterska, podlegająca 
k ie ro w n ic tw u  tow. Chybickiego 
w yko nu je  p lany w  identycznych 
w arunkach pracy.

Tow. C hyb ick i zna dobrze 
swoich m ajstrów , pomaga im  
in dyw idu a ln ie  w  pracy, uczy 
ich i  żąda codziennej rea lizac ji 
stojących przed n im i zadań. 
Częste odpraw y i  osobiste za in­
teresowanie tow. Chybickiego 
pracą każdego z 34 podległych 
mu m ajstrów , troska o podnie­
sienie ich k w a lif ik a c ji przez in ­
dyw idu a lny  ins truk taż , sp raw i­
ły , że obecnie ju ż  ty lk o  9-ciu nie

Mieczysław Mamns
z -ca  k ie ro w n ik a  W ydzia łu  Ekonom icznego K Ł  P Z P R

w yko nu je  p lanów, zbliżając się j 
jednak do 100 proc.

D ru g i p rzyk ład . ZPB im . B y - j 
tom skie j n ie  w yko n yw a ły  p la - j 
nów od czerwca ub. roku. Do­
piero od k ilk u  tygodn i po po­
staw ien iu  nowego k ie row n ic tw a  
technicznego i  sekretarza orga­
n izac ji p a rty jn e j, k tó rzy  szcze­
gólną opieką i  uwagą otoczyli 
w łaśnie m ajstrów , fab ryka  swo­
je  p lany rea lizu je .

Ś redni personel techniczny 
tych zakładów  zrozum iał, że od 
m ajstra  nie ty lk o  się wymaga, 
ale w  każdej c h w ili, je ś li ma on 
jak ieś trudności, śpieszy mu się 
z pomocą i w skazuje w łaściw ą j 
drogę postępowania.

Np. m a js te r przędzaln i tow. | 
G órski n ie  w yko nyw a ł planu na j 
sw o je j zm ianie, podczas gdy j 
jego zm iennik, m ający pod o- 
pieką te same maszyny — tow. ' 

i K ró lik o w s k i w ykonu je  107— 108 
| proc. planu.
j  Zapytany przez sekretarza o r- j 
i gan izacji p a rty jn e j tow. K ie rz - j 
kową o przyczyny tego stanu, i 

| tow. G órsk i m ia ł ty lk o  jedną ]
! odpowiedź: — K ró lik o w s k i ma I 
j widocznie w ięcej ludzi.
| Trzeba by ło  przekonać tow . | 
i Górskiego, że nie ma rac ji, bo 
| obydw aj m a js trow ie  pracow ali I 
| w  tak ich  samych w arunkach. | 
Zaproponowano więc K ró lik ó w - i 
skiemu, aby ob ją ł zm ianę tow. 
Górskiego.

Można osiągnąć dobre 
rezultaty

W  pierwszej c h w ili K ró lik o w ­
sk i kategorycznie odm ów ił, o- 
świadczając, że ma swoją zm ia­
nę wychowaną przez siebie, że 
ty lk o  na te j zm ianie chce p ra ­
cować. A le  tow . K ie rzkow a nie 
ustępowała. T łum aczyła  mu, 
udow adn ia jąc konieczność ta ­
kiego w łaśnie przesunięcia i  
wreszcie K ró lik o w s k i zgodził się 
na to.

Już następnego dnia po ob ję­
ciu zm iany, tow. K ró lik o w s k i 
podniósł w ykonan ie  planu z 99,7 
na 104 procent, tow . G órsk i zaś [ 
m usiał uw ierzyć, że to nie brak I 
ludz i powodował n iew ykonyw a- ; 
nie planu, lecz jego słaba p ra - ! 
ca — i  na tychm iast w yc ią - i

gnął z tego w n ioski. Zmiana 
Górskiego popraw ia teraz z dnia 
na dzień w y n ik i produkcyjne.

P rzyk łady te świadczą, iż przy 
odpow iedniej pracy z m a js tra ­
m i można osiągnąć dobre re­
zu lta ty. N ie wszyscy jednak dy ­
rektorzy, nie wszystkie organ i­
zacje pa rty jn e  prze jaw ia ją  w 
tym  k ie run ku  odpowiednią t ro ­
skę.

W W ZPB im. 1 M aja np. je d ­
ną z głównych, a bodajże — 
najważniejszą przyczyną nie­
w ykonania p lanu są zaniżone 
obroty maszyn. Uregulować tę i 
sprawę mogą i  pow inn i m a j­
s trow ie, ale nie są oni prze­
świadczeni o konieczności stoso­
wania zaplanowanych obrotów 
T rw a to już  dość długo, a dy­
rekc ja  i  organizacja pa rty jna  
nie p o tra f iły  ich przekonać, nie 
p o tra f iły  ich zm obilizować do I 
w a lk i o pełne w ykorzystan ie  j 
potencja łu  produkcyjnego za- j 
kładu.

W  w ie lu  zakładach organiza­
cje p a rty jn e  i  dyrekcje  n ie  czu­
ją  pe łnej odpowiedzialności za 
w y n ik i pracy m ajstrów , za ich 
stosunek do pracy, za ich poziom 
fachowy i  ideologiczny.

Np. w  ZPB im. S talina w za­
k ładzie  C is tn ie ją  ku rsy dla 
m ajstrów . A le  sekretarz oddzia­
łowej organ izacji p a rty jn e j tow 
Wierszeń uważa, że nie pow in ­
na go obchodzić niska frekw e n ­
cja na tych kursach, że jest to 
„sprawa ad m in is tra c ji“ . Także 
na szkolenie ideologiczne p rzy ­
chodzi ty lk o  25 proc. m ajstrów .

Organizacja pa rty jna  tych  za­
k ładów  nie pomaga m ajstrom , 
n ie  wyciąga w niosków  w  sto­
sunku do tych członków pa r­
t i i  ze średniego aparatu tech­
nicznego, k tó rzy  swych zadań 
nie w ykonu ją .

Wzajemne żądania
Podobnych przyk ładów  można 

by w ym ien ić  wiele. Od m ajstra  
żądamy i  mam y prawo żądać 
rea lizac ji p lanu. Żądamy od 
niego tro sk i o powierzonych je -

fo opiece ludz i i  o maszyny.
ądamy od niego dużo i będzie­

m y żądali coraz w ięcej, bo w y ­
n ika  to ze w zrostu zadań, s to ją ­

cych przed przem ysłem  wfÓ*
kienniczym . A le  jednocześnie 
m usim y pamiętać, że zobowią- 

I zani jesteśmy ze swej s trony do 
udzie lania wszechstronnej po­
mocy m ajstrom  w  w ykonyw a­
n iu  tych zadań.

Nasz k ie row n iczy personel za­
k ładu pow in ien zdać sobie spra­
wę, że fab ryka  nie wykona 
swoich planów, je ś li nie będą 
realizować go spraw nie m a j­
strowie. Trzeba więc dbać o 
podniesienie k w a lif ik a c ji zawo­
dowych m ajstra  bądź to przez 
organizowanie kursów, odczy­
tów, dyskusji, bądź też przez 
odpowiednie w ykorzystan ie  po­
pu larnych wśród m a js trów  fa ­
chowych pism  periodycznj’ch, 
zamieszczając w nich prosto, ja ­
sno sform ułowane, dostosowane 
do codziennych potrzeb — pu­
blikacje.

Należy również szeroko upo­
wszechniać doświadczenia do­
brych. przodujących m a js trów ; 
trzeba, aby bezpośredni zw ierz­
chnik m ajstra  — k ie ro w n ik  od­
działu, k ie ro w n ik  zm ianowy, 
czy m ajster salowy — czuł się 
zobowiązany do niesienia mu 
pomocy, do przekazania mu ca­
łe j posiadanej w iedzy fachowej.

O rganizacje pa rty jne  i  zw ią­
zkowe muszą ze swej s trony 
analizować pracę m ajstrów , 
prowadzić wśród nich szeroką 
ag itację  masowo -  po lityczną, 
m ając na względzie, że od śred­
niego personelu technicznego 
zależy w  dużej mierze wycho­
wanie całej załogi.

Drogą do tego jest: wciągnąć 
wszystkich m a js trów  do szko­
lenia ideologicznego, kon tro lo ­
wać ich postępy w tym  szko­
leniu , otoczyć codzienną troską 
i  opieką.

M a js tro w ie  muszą czuć, że 
k ie row n ic tw o , organizacje pa r­
ty jn e  i  zw iązkowe nie  ty lk o  
w ym agają od nich w ype łn ien ia  
obowiązków, ale, że są to in ­
stancje, do k tó rych  można się 
zw rócić -z każdą wątp liw ością , 
czy trudnością i  u k tó rych  za­
wsze znajdą radę i  pomoc.

Przyczyni się to n iew ą tp liw ie  
do uspraw nienia pracy średnie­
go aparatu technicznego i po- 
zw’o li m a jstrom  siać się a k ty w ­
nym i k ie row n ika m i w  walce o 
produkcję, o plan.

I  Ogólnopolski Zjazd Towarzystwa Wiedzy
Powszechnej

(f) W  Gdańsku odbył glę I
O gólnopolski Z jazd T ow arzy­
stwa W iedzy Powszechnej.

P rzem aw ia jąc podczas o tw a r­
cia obrad, przedstaw icie l Za­
rządu G łównego TW P pro f. Z. 
M ły n a rs k i s tw ie rdz ił, że przed 
TW P  staje poważne zadanie za­
poznania społeczeństwa z n ie ­
bezpieczeństwem, ja k ie  grozi 
całej ludzkości ze strony pod­
żegaczy w o jennych. Tow arzy -  
s iw o W iedzy Powszechnej, bę­
dzie jeszcze a k tyw n ie j n iż do­
tychczas, rozpowszechniać p ra w ­
dę, m obilizow ać masy pracu­
jące w okó ł zagadnień w a lk i o 
pokój.

W  pierwszym  dn iu  obrad, na­
rad y  toczy ły  się w  dwóch sek­
c jach: hum anistycznej i  p rzy ­
rodniczej. W  obu sekcjach w y ­
głoszone zostały re fe ra ty  red. 
M a rkuna  pt. „M it  i praw da o 
U S A “  oraz pro f. d r Zakrzew  -  
skiego pt. „K re w  daje życie“ .

Następnie uczestnicy obu sek­
c ji w z ię li udzia ł w  sem inariach, 
k tó re  zorganizowane zostały w  
Pruszczu gdańskim  i  Kościerzy­
nie, z udziałem  re jonow ych kó ł 
pre legentów  TWP.

W  drug im  dn iu  obrad na po­

siedzeniu w spólnym  prezesi za­
rządów w ojew ódzkich TW P w  
K atow icach i  L u b lin ie  w yg łos i­
l i  sprawozdania o w yn ikach  
działa lności zarządów w o je  - 
w ódzkich w  obu tych okręgach. 
Sprawozdania w ykaza ły  po - 
trzebę dalszego podnoszenia 
poziomu prelegentów Tow arzy­
stwa, konieczność usunięcia 
is tn ie jących niedociągnięć i 
b raków  w  pracy terenow ej i  
potrzebę jeszcze szerszego ob­
jęcia akcją odczytową ośrod - 
ków  w ie jsk ich . Zapoznawanie 
bowiem  ro ln ik ó w  z na jnow o­
cześniejszymi m etodam i uprą  -  
w y  ziem i i osiągnięciami przo­
dującego ro ln ic tw a  radzieckie­
go, poważnie przyczynia się do 
podnoszenia poziomu gospodar­
k i ro lne j na w s i po lskie j. Nad 
sprawozdaniam i w yw iąza ła się 
ożyw iona dyskusja.

Podsum owując w y n ik i obrad 
wiceprezes zarządu gł. TW P 
Bojden podkreślił, że zdobyte 
doświadczenia i  opracowane na 
naradzie m etody pracy u ła tw ią  
Tow arzystw u W iedzy Pow - I 
szechnej w ykonan ie  ważnych 
zadań do k tó rych  zostało po­
wołane.

Uczestnicy narady w  uchwa­

lone j na zakończenie obrad
rezo luc ji zobow iązują się za­
stosować wszelk ie środki, zm ie­
rzające do dalszego uspraw nie­
nia  pracy Tow arzystw a W ie­
dzy Powszechnej i  zwiększenia 
zakresu jego działalności.

W  celu uspraw nien ia pracy 
w o jew ódzkich  i  re jonow ych kó ł 
pre legentów zjazd zalecił po - 
w o łać do dn ia 25 czerwca br. 
specjalną kom is ję  do opraco - 
w an ia  fo rm  i systemu szkole­
nia  pre legentów przy zarzą­
dzie g łów nym  TW P  oraz zor­
ganizować w  W arszawie ogól­
nopo lski zjazd konsultantów .

Delegat polski 
na konferencję w Wiedniu 
w sprawie wydawnictw 

związkowych
(f) W  dniach od 5— 7 czerwca 

br. \>dbywa się w  W iedn iu  kon ­
ferencja  poświęcona w yd a w n i­
ctwom  zw iązkowym .

Na konferencję  tę zorganizo­
waną przez Ś w iatow ą Fede­
rac ję  Z w iązków  Zawodowych z 
ram ienia zw iązkow ców  po lskich 
w y jecha ł w  dn iu  4 bm. sekre­
ta rz  CRZZ — Z. K ra tko .S ekre ta rz  K C  Kom som ołu

Chłopi polscy na stacii moskiewskiego metra

W ZSRR bawiła  delegacja chłopów polskich, która zapoznawała się z osiągnięciami radziec­
kiego ro ln ic tw a  socjalistycznego. Delegacjd zioiedziła również Moskwę, Na zdjęciu chłopi 

polscy na stacji  m etra  moskiewskiego „Komsomolska ja Ko lcewaja“  ro to  c a f

iNsiązKa zcionyw a n o w ycn

(f) W  okresie trw a n ia  D n i
O światy, K s iążk i i  Prasy odby­
ły  się w  całym  k ra ju  wojewódz­
k ie  z lo ty  przodow ników  czyte l­
n ic tw a, na k tó rych  podsumowa­
no w y n ik i I I  etapu konkursu  
dla czyte ln ików  b ib lio tek  w ie j­
skich, mającego na celu upow ­
szechnienia wśród najszerszych 
rzesz ludności w ie jsk ie j czyte l­
n ic tw a  wartościowych książek.

W  drug im  etapie konkursu dla 
czyte ln ików  b ib lio tek  w ie jsk ich  
wzięło udzia ł ok. 60 tys. chło­
pów, kob ie t i  m łodzieży w ie j­
skie j, czy li dwa razy w ięcej, 
n iż w  etapie pierwszym . N a j­
lepsze w y n ik i uzyskano, w  woj. 
poznańskim , gdzie do I I  etapu 
zgłosiło się p raw ie  14 tys. osób.

D zięk i konkursow i, książka 
zdobyła se tk i tysięcy nowych 
czyte ln ików  w ie jsk ich . N a jw y ­
m ow nie jszym  tego przykładem  
jest gromada Sm oniowice w  
pow. m iechowskim , w o j. k ra ­
kowskiego. Na 200 dorosłych 
m ieszkańców te j grom ady, u - 
dzia ł w  I I  etapie konkursu 
wzię ło  180 osób. Zgodnie z re ­
gulam inem , każdy uczestnik 
konkursu  obowiązany b y ł prze­
czytać co na jm n ie j 5 różnych 
książek.

c z y te ln ik ó w
Do tak  szerokiego spopu lary­

zowania ks iążk i w  gromadzie 
p rzyczyn ił się w  dużym  stopniu 
nauczyciel W. Zdankow ski, k tó ­
ry  zorganizował zespół kon ­
kursowy.

Jak w yn ika  z an k ie t k o n k u r­
sowych, zaw iera jących spis 
przeczytanych książek, ogrom ­
ną popularnością na wsi, obok 
lite ra tu ry  po lsk ie j, cieszą się 
przekłady książek radzieckich.

W  dowód uznania za w k ład  
pracy w  upowszechnienie czy­
te ln ic tw a  na wsi, w yróżn ia jący  
się k ie row n icy  zespołów ko n ­
kursow ych o trzym a li odznaki 
„P rzodow n ik  C zyte ln ic tw a“  p ie r­
wszego i drugiego stopnia. U - 
czestnikom konkursu, k tó rzy  
nadesłali na jle p ie j opracowane 
odpowiedzi, wręczono liczne 
cenne nagrody. Nagrodzono ró ­
wnież najlepsze zespoły czyte l­
nicze, w yróżnione w  I I  etapie 
konkursu.

Obecnie Zw iązek Samopomo­
cy Chłopskie j p rzystąp ił do o r­
ganizowania I I I  etapu konkursu  
dla czyte ln ików  b ib lio tek  w ie j­
skich, W arunk i, obowiązujące 
w  tym  etapie, są podobne do 
w a run ków  I  i  I I  etapu.

FRANCUSKA KLASA ROBOTNICZA WALCZY
F io d o ro w a  w śród  ro b o tn ik ó w

Pafawagu
(f) Sekretarz K om ite tu  Cen­

tra lnego Kom som ołu, F iodorowa 
podczas swego pobytu  we W ro ­
c ła w iu  spotkała się 5 bm. z ak ­
tyw em  m łodzieżowym  W roc ław ­
sk ie j F a b ry k i W agonów „P a fa - 
wag“ , dzieląc się z ZM P -ow ca- 
m i bogatym i doświadczeniami 
pracy organ izacji kom som ol- 
sk ich w  ZSRR.

O dpow iadając na liczne py ta ­
n ia  zebranych przedstaw icie lka 
przodu jące j m łodzieży radziec­
k ie j om ów iła m etody w a lk i 
Kom som ołu o p lany p ro d u kcy j­
ne. Szczególną uwagę zwróciła 
ona na powiązanie pracy p o li­

tycznej organ izacji m łodzieżo­
w ej z codziennym i zadaniam i 
p ro du kcy jnym i oraz na k ie ro w ­
niczą ro lę  organ izacji p a r ty j­
nych w  pracy Komsomołu.

Zw iedzając zakład, przedsta­
w ic ie lka  Kom som ołu z za in te­
resowaniem om awiała z m ło d y ­
m i pafawagowcam i ich osiągnię­
cia w  czynie zlo towym . Zazna­
jam ia jąc  się z rozw ojem  now a­
torstw a w  Pafawagu, podzie liła  
się ona z m łodym i robo tn ikam i 
bogatym i doświadczeniam i m ło ­
dzieży ZSRR w  stosowaniu ra ­
dzieckie j m etody Żandarowej 
i Agafonowej.

/V a  m arg ines ie

Jajko nie mądrzejsze od kury
Pan D rou in  Jest fe lie ton is tą  

dz ienn ika  „M onde“ , pisma z b li­
żonego do rządu francuskiego. 
M im o  to, po w ysłuchaniu k ilk u  
au dyc ji rad ia  paryskiego, naiwet 
on nie w y trz y m a ł nerwowo. 
M usia ło  go coś bardzo w yp ro ­
wadzić z rów now ag i skoro pan 
D rou in  bezzwłocznie chw yc ił za 
p ióro i na łam ach „M onde“  bez 
ogródek przyznai, że audycje ra ­
dia  paryskiego „redagowane są 
w  sposób sprzeczny z e lem entar­
n y m i zasadami uczciwości“ .

Ta jem nicę swego rozdrażn ie­
n ia  w y jaśn ia  sam pan D rou in  
pisząc z goryczą o tym , że a n ty ­
radzieckie audycje rad ia  p a ry ­
skiego redagowane są „z  w dzię­
k iem  słonia“ . Czyli, że kłamstwai 
rad ia  paryskiego są tak  n ieudo l­
ne, iż — cy tu jem y za dz ienn i­
k iem  „M onde" —  „n ie  us iłu ją  
naw et wprowadzać w błąd co do

m arne j jakości, Jaką o fia ru ją  
swym  siuchaiczom“ .

Z goryczą pisze „M onde“  o 
propagandowych audycjach ra ­
dia paryskiego, k tó re  określa 
jako  „w u lga rne “  i  k tó re  —  cy ­
tu je m y  da le j — „cechuje pogar­
da d la  siuchaiczy“ . Inaczej m ó­
w iąc: n iewybredne oszczerstwa 
i  fa łszerstwa rad ia  paryskiego 
są tak  prze jrzyste, że mogą t y l­
ko narażać au torów  na kom - 
prom italcję i  pośm iewisko.

Rozumiemy żale dziennika 
„M onde“ . A le  trudno  przecież 
wymagać, by ja jk o  gdakało m ą­
drze j od w ysiadu jące j je  ku ry . 
A  że kw oką  tą  dla pa rysk ie j 
rozgłośni jest „G łos A m e ry k i“ , 
to Już nadarem nie wym aga 
„M onde", by k łam stw a rad ia  
paryskiego b y ły  m n ie j n ieudo l­
ne i  kom prom itu jące...

JS

Hotel na M D M  będzie 
gotowy pod koniec br.

W  w ie lk im  budynku  zam yka­
jącym  od po łudnia p lac M D M  
pow sta je  w ie lk i nowoczesny ho­
tel. Zakończenie w sze lk ich ro - 

(bót budow lanych w  tym  hotelu 
przew idziane jes t jeslenią br. 
D yrekc ja  H o te li M ie jsk ich , k tó ­
re j przekazany zostanie ten b u ­
dynek zamierza jeszcze do koń ­
ca br. uruchom ić now y hotel.

W 5 kondygnacjach budynku  
hotelowego mieścić się będzie 
180 pokoi w  skrzydłach oraz 35 
apartam entów  w  środkow ej czę­
ści gmachu od strony placu 
M DM .

H ote l ten ob liczany jest na
350 m iejsc. Obsługa tego nowe­
go hotelu składać się będzie z 
70 osób. (i)

Rada Główna 
współzawodnictwa pracy 

przy Centralnym 
Związku Spółdzielczym

(f) P rzy  C entra lnym  Zw iązku 
Spółdzielczym  powołana została 
Rada G łów na W spółzawodnic­
tw a  Pracy.

Zadaniem Rady jest opraco­
w yw an ia  w ytycznych dla roz­
w o ju  współzawodnictwa w  p io ­
nach centra] spółdzielczości 
pracy, rozpatryw anie  zagadnień 
związanych z umasowieniem 
ruchu współzawodnictwa w  
spółdzielniach oraz opracowy­
wanie metod przenoszenia do­
świadczeń poszczególnych p io ­
nów.

W konsty tucy jnym  posiedze­
n iu  Rady w z ią ł udzia ł m in is te r 
P rzem ysłu Drobnego i Rzemio­
sła — A dam  Żebrow ski.

P akt a tla n tyck i w k ro czy ł w 
fazę, k iedy p o lity k a  przygoto­
w ań do nowej agresji staje w  
coraz ostrzejszym  k o n flik c ie  z 
wo lą narodów. Okazało się, że 
przteciw tw órcom  a rm ii euro­
pe jskie j, k tó re j trzonem  mają 
być dyw iz je  odrodzonego W ehr­
m achtu — rośnie opór najszer­
szych kó ł ludności zachodniej 
Europy. Dlatego, ja k  pokazały 
wydarzenia ostatn ich dn i we 
F ra n c ji — a tlan tyccy stratedzy 
us iłu ją  złamać opór narodów, 
godząc w  na jbardzie j żywe, bo­
jowe, patrio tyczne ich s iły : w 
klasę robotniczą, w  je j partię  
—  przewodzącą walce o niepo­
dległość i pokój.

Spisek p rzeciw  F rancuskie j 
P a rt ii Kom unistycznej odsłonił 
strach i słabość im peria lizm u, 
k tó ry  napotyka rosnące prze­
szkody w  rea lizow aniu dotych­
czasowymi m etodam i swej an- 
tyooko jow e j, godzącej w  n a j­
żywotnie jsze in te resy narodów 
p o lity k i.

Spisek został zdemaskowany. 
K lasa robotnicza F ra n c ji stanę­
ła do uporczyw ych ba ta lii, do 
s tra jk ó w  i dem onstracji w  obro­
nie p a rtii,  w  obronie swych 
praw , w  obronie niepodległości 
i pokoju.

Rząd kapitulacji i faszyzmu
T e rro r i masowe represje, ja ­

k im i us iło w a ł złamać rząd P i- 
nay ‘a potężną fa lę  dem onstra­
c ji przeciw  przybyc iu  R idgw ay‘a 
do Paryża i przeciw  a rm ii euro­
pe jsk ie j — nie b y ły  czymś 
przypadkowym . Przygotow yw ała 
ten atak przeciw ko masom p ra ­
cującym  F ra n c ji reakcja  fra n ­
cuska ju ż  od dłuższego czasu. 
Od dawna am erykański im pe­
r ia liz m  s taw ia ł we F ra n c ji na 
reż im  reakc ji, na faszyzację.

W m iarę  ja k  ros ły  s iły  ludo ­
we we F ra n c ji, okazało się z

całą jasnością, że „k lasyczn ie “  
faszystowska p a rtia  de G au l- 
le ‘a, k tó re j w p ły w y  topnie ją, 
n ie  ma szansy zagarnięcia w ła ­
dzy.

I  na tym  t le  w ystępuje jasno 
rola, jaka  wyznaczona została 
rządow i P inay ‘a. Rola rządu „de 
G au lle ‘a bez de G au lle ‘a“ , rządu, 
k tó ry  —  ja k  to dziś w idać — 
od początku nas taw ił całą swą 
działalność na przeprowadzenie 
we F ranc ji faszyzmu pod f irm ą  
splamionego w praw dzie  • ko la ­
boracją, aie po7.a tym  „p łacą ­
cego regu larn ie  poda tk i prze­
m ysłow ca“ , a więc „w zorow e­
go obyw ate la“  —  P in a y ‘a.

Że tak ie  by ło  zadanie tego 
na jbardz ie j reakcyjnego z w szy­
s tk ich  powojennych rządów 
F ra n c ji —  wskazyw ał szereg 
posunięć wewnętrznych, zm ie­
rzających do faszyzacji F ran ­
c ji. Że tak ie  by ło  zadanie te ­
go rządu —  w skazyw ał fa k t 
podporządkowania bez wszel­
k ich  obsłonek p o lity k i F ra n c ji 
USA. N awet w  spraw ie tak  
ja w n ie  godzącej w  bezpieczeń­
stwo k ra ju , ja k  rem iłita ryzac ja  
N iem iec zachodnich, w  k tó re j 
poprzednie rządy us iłow a ły  
k luczyć i  zasłaniać się przed 
w łasną opin ią publiczną pozo­
ram i zastrzeżeń wobec USA — 
rząd P inay ‘a nawet te nieśm ia­
łe  zastrzeżenia odrzucił.

Rząd k a p itu la c ji i  faszyzmu, 
rząd nowych zamachów na b y t 
i zdobycze mas pracujących. 
O to ro la , jaką p rz y ją ł P inay i 
ja ką  w  pe łn i u ja w n ił w  dniach 
faszystowskiego ataku prze­
c iw  masom pracu jącym  F ra n ­
c ji.

Przeliczył się rząd Pinay‘a
W  przeddzień dem onstracji 

przeciw  generałow i-dżum ie R id - 
g w a y ń w i — P inay zam ienił Pa­
ryż  w  obóz, obsadzony przez 
30 tysięcy po lic jan tów . Gdy 
s trza ły  i masowe areszty nie 
m og ły zd ław ić protestu Paryża.

rząd P inay ‘a zm ontował hanieb­
ną prow okację i  uw ięz ił sekre­
tarza KPF, doświadczonego 
przywódcę francusk ie j k lasy ro ­
botniczej —  Jacques Ducios. 
K iedy  i  ta prow okacja n ie  ty lk o  
nie osłabiła a kc ji masowej, ale 
wzm ogła oburzenie na bezpra­
w ie  rządu, p o lic ja  rozpoczęła 
akcję  b ru ta lnych  napadów i  re ­
w iz ji w  lo ka lu  K om ite tu  Cen­
tralnego KPF, w  loka lach CGT 
i innych  organ izacji dem okra­
tycznych, aresztowania dzia ła­
czy p a r ti i i  zw iązków  zawodo­
wych. Słowem rząd dokonał za­
machu obliczonego na zastra­
szenie k lasy robotniczej i  je j 
sojuszników’ , na izo low anie pa r­
t i i  od szerokich mas, na je j osła­
bienie i  z łam anie w a lk i.

P rzy ty m  faszystowskie m eto­
dy wypracowane zastały na a- 
m erykańsk i model. Zm ierza ją 
one do sparaliżowania wsze lk ie j 
działa lności p a rtii,  s terroryzo­
wania je j szeregów i  je j fa k - 
k tyczne j delegalizacji. A u to r­
s two tak  beznadziejnych w  swej 
głupocie, tak  ponurych, grubo 
szytych p ro w o kac ji — ja k  osła­
w ione bzdury o „go łęb iach“ , 
„kastetach“  i  „aparacie nadaw­
czym “ w  samochodzie Ducios 
należało n iew ą tp liw ie  do ame­
rykańskiego gestapo — F B I.

N ie przypadkiem  w  przed­
dzień p row okac ji gościł w  Sta­
nach Zjednoczonych p re fe k t pa­
rysk ie j p o lic ji, Baylo t. N ie p rzy ­
padkiem  kon ferow ał z szefem 
F B I — Hooverem i  ja k  zwięźle 
ogłosił Departam ent Stanu „s tu ­
d iował amerykańskie metody  
po licy jne oraz stosunki między 
pracodawcami i  światem p ra ­
cy“.

Te m etody po licy jne  bardzo 
szybko zastosowane zostały we 
F rancji. Spieszył się pan m in i­
ster spraw  w ew nętrznych B ru ­
ne, chcąc wykazać opraw cy K o ­
rei R idgw ay‘owi, że „porządek 
panu je w  Paryżu".

P rze liczy ł się rząd P inay ‘a w  
ocenie skuteczności tych m e­
tod. B ru ta lne  represje znala­
z ły  aplauz zdra jców  z „P ópu- 
la irea “ , p rzyk lasną ł aresztowa­
n iu  Duclosa osław iony Jules 
Moch, poparło te rro r reakcyjne 
k ie row n ic tw o  socja ldem okraty­
cznych zw iązków  zawodowych 
„Force O uvriè re “ , cała prasa 
w szystkich odłam ów reakc ji, 
w zyw ała  do „bezwzględności 
wobec rob o tn ików “  —  ale na 
tym  skończył się „szerok i“  fron t, 
k tó ry  chcia ł zmontować pan 
P inay do „rozp raw y  z kom uniz­
m em “ .

W  ta k ie j chw ili, gdy rząd roz­
pę ta ł cały w achla rz p row oka­
c ji, wściekłą nagonkę przeciw  
p a r t i i kom unistycznej — nie 
udało się faszyzm owi w yp ro ­
wadzić do w a lk i z klasą robot­
niczą żadnych s ił poza... zma­
sowaną policją.

Na ulicach Paryża nie  padł 
an i jeden okrzyk  —  „n iech żyje 
P in ay “ . Za to cały Paryż tę t­
n i ł  hasłem „precz z P inay 'em !“ , 
„w o lność dla  Ducios!“ , „precz z 
R idgw ay'em !“  i  „faszyzm  nie 
prze jdz ie !“ .

Lud Francji
przeciwko klice zdrajców
Perfidne p row okacyjne m a­

ne w ry  rządu P inay'a, zm ierza­
jące do zastraszenia chw ie jnych  
i  izo lac ji k lasy  robotniczej i ' j e j  
p a rtii,  spotkały się z odpow ie­
dzią godną mas francuskich , 
k tó re  ju ż  raz, w  1934 roku  pow ­
strzym a ły  faszyzm. Zgodnie z 
apelem _ i d y re k tyw a m i p a r ti i i 
CGT różne oddzia ły k lasy ro ­
botniczej, w  coraz to innych  
częściach k ra ju  pode jm ują  ak ­
cje drogą dem onstrac ji i s tra j­
ków, w  k tó rych  rośnie bo jo - 
wość i  zdecydowanie mas. S ta­
now isko przyw ódców  —  roz ła ­
m owej „Force O uvriè re “  i  chrze­
ścijańskich zw iązków  zawodo­
w ych n ie  jes t w  stanie spa ra li­

żować dążeń do jedności akc ji 
nu rtu jących  wśród szeregowych 
członków tych  organizacji. W al­
ka k lasy robotniczej przyciąga 
i  przyciągać będzie coraz szer­
sze rzesze ludności.

Jest fak tem  znam iennym , 4e 
w łaśnie w  tych dniach w a lk i i 
próby — rosną szeregi KPF, że 
w  te j walce przeciw  faszystow­
skim  know aniom  — pa rtia  har­
tu je  się i  krzepnie.

W alka wyrażająca na jżyw o t­
niejsze in teresy narodu francu ­
skiego, w a lka  w  obronie p raw  
klasy robotniczej, o poprawę by­
tu, o niepodległość i  pokój —  
przeciw  faszyzm owi —  rozw ija  
się i  p rzyb ie ra  coraz szersze i 
bardzie j masowe form y.

S o lidaryzu ją  się z tą w a lką  
narody wo lne i  narody walczą­
ce o wolność, w idząc w  bohater­
skich zmaganiach klasy robo tn i­
czej F ra n c ji siłę, godzącą w  p la ­
ny a tlan tyck ich  agresorów. Po­
p ie ra ją  tę w a lkę masowe de­
m onstracje na całym  świecie. 
Popiera tę w a lkę  cała postępo­
wa ludzkość.

*

Na X I I  Kongresie K om unis­
tycznej P a rtii F ra n c ji M aurice 
Thorez pow iedzia ł: „D o  pracy, 
towarzysze, do w a lk i !  Z  w iarą  
w  siły klasy robotniczej, z w ia ­
rą w  si ły ludu. Przyszłość, co­
ko lw iek by zaszło — należy do 
komunizmu. Z  tą pewnością, 
żar l iw ie  — naprzód do batali i  o 
pokój,  o niezależność narodową, 
o Francję",

W alka ze zbrodn iczym i zama­
chami rządu P inay ‘a dopiero 
się rozpoczęła i  będzie s ię 'ro z ­
w ijać. Bohaterska klasa robot­
nicza F ranc ji niesie z sobą sło­
wa swego przywódcy na w ie l­
k ie  b itw y  klasowe, ja k ie  przed 
nią dziś stoją.

ZOFIA ARTTMOWSRA
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C z y tp ln ir r  i korespondenci piszą

„Jednolita“ sprawozdawczość
Na początku bieżącego roku 

TH B iu le tyn ie  n r 6 Państwowej 
K o m is ji P lanowania Gospodar­
czego została opub likowana in ­
s trukc ja , dotycząca je dn o lite j 
sprawozdawczości w zakresie 
transportu  samochodowego.

Podstawowym  dokumentem 
dla sprawozdawczości w  zakre­
sie transportu  samochodowego 
są k a rty  drogowe, wzór SM-102. 
wprowadzone zarządzeniem M i­
n is te rstw a K om un ikac ji. W y li­
czone -yyn ik i pracy samocho­
dów z tych k a rt przepisuje się 
na miesięczne k a rty  eksploata­
cyjne. Na podstaw ie . danych z 
m iesięcznych k a rt sporządza się 
miesięczne sprawozdania STS-1 
z ilości posiadanych pojazdów 
samochodowych i ich w yko rzy ­
stania.

Jedno lita  sprawozdawczość w 
zakresie transportu  samochodo­
wego obejm uje dwa sprawozda­
n ia  STS-1 i  STS-2. Sprawozda­
n ie  STS-1 z jego sześcioma 
w skaźn ikam i i współczynnika­
m i bez pomocy ary tm om etru  
dość trudno  jest w yliczyć.

Sprawozdanie drugie STS-2 
w yg ląda na pozór n iew inn ie. 
Po prostu ilości ton i to n o -k ilo - 
m etrów , wykazanych w  spra­
wozdaniu STS-1, rozliczone są 
na 4 rodzaje przewozów.

Żeby jednak tego dokonać te ­
ren  musi prowadzić ca łkow icie  
odrębną sprawozdawczość, po­
legającą na zakw a lifikow an iu  
każdej jazdy wyszczególnionej 
na kartach drogowych do je d ­
nego z 4 rodza jów  przewozów, 
wciągn ięciu  na specja lny re ­
je s tr ilości ton i tono-k ilom e- 
tró w  oraz sporządzeniu m iesię­
cznego sprawozdania zbiorczego 
oddzie ln ie dla każdego rodzaju 
przewozów.

Dlaczego
W  dn iu  25 marca 1952 r. O d­

dzia ł W ojew ódzki C en tra li A p ­
tek  Społecznych w Z ie lonej Gó­
rze zw róc ił się do tut. Domu 
K s ią żk i przy ul. Żeromskiego 16, 
zam aw ia jąc szćreg książek na­
ukow ych z zakresu fa rm ac ji i 
chem ii. K s iążk i te m ia ły  być 
przeznaczone dla pracow ników  
aptek, k tó rzy  odczuwają brak 
lite ra tu ry  fachowej, służącej do 
stałego dokształcania.

Dom K siążki zamówienie 
p rz y ją ł i p rzyrzek ł je  wykonać 
W przeciągu 14 dni.

M inę ło  ju ż  przeszło dwa m le-

A le  to jeszcze nie wszystko. 
Niezależnie od je dn o lite j spra­
wozdawczości, jednostk i tere­
nowe m ają obowiązek sporzą­
dzać kw a rta lne  sprawozdania 
dla Głównego Urzędu S ta tys ty ­
cznego. W  sprawozdaniu tym  
należy w ykazywać dane ilości 
przewiezionych ton i w ykona­
nych ton o -k ilom e trów  z ro z li­
czeniem na grupy towarowe. 
Chcąc je  wypełn ić, należy spo­
rządzać ca łkow icie  odrębną 
sprawozdawczość, polegającą na 
w y łapyw an iu  z dziennych k a rt 
drogowych ilości ton wg obo­
w iązującej nom enkla tury tow a­
row ej oraz sporządzaniu m ie­
sięcznego sprawozdania osobno 
dla każdego rodzaju towaru. W 
sprawozdaniu tym  należy po­
nadto wykazywać koszta trans­
po rtu  w rozb ic iu  na każdy ro ­
dzaj tow aru. Żadna ins trukc ja  
nie m ów i jednak, ja k  należy to 
robić.

A le  i to jeszcze nie koniec. 
Is tn ie ją  kw a rta ln e  sprawozda­
nia zużycia pa liw , zatw ierdzone 
przez M in is te rs tw o Transportu  
Drogowego i Lotniczego. Po­
szczególne dzia ły Departam en­
tu  T ransportu  M HW , którem u 
nasza ins ty tuc ja  podlega, żąda­
ją  także różnych sprawozdań.

W yżej opisany stan „ je d n o li­
te j“  sprawozdawczości powodu­
je  przeciążenie personelu trans­
portowego w terenie. W prow a­
dza chaos w ich pracy i ma 
w p ływ  na zwiększenie etatów. 
Jednym  słowem w yw o łu je  stan, 
ja k i jest zawsze w yn ik iem  w y ­
dawania przez różne ins ty tuc je  
szeregu nieskoordynowanych 
zarządzeń, dotyczących tego 
samego zagadnienia,

ZY G FR Y D  STRYJECK1 
Warszawa

ak długo?
siące, książek jednak nie do­
starczono.

W arto wspomnieć, te  gdy 
CAS w  listopadzie 1951 roku 
zwracała się z prośbą o podanie 
spisu książek, k tó re  może Dom 
K siążk i w Z ie lonej Górze do­
starczyć — też nie o trzym ała 
odpowiedzi przez 4 miesiące.

A przecież b rak książek u - 
trudn ia  dokształcanie się, un ie­
m ożliw ia  sprawdzenie ja k ie jś  
w ą tp liw ośc i i zmusza fa rm a­
ceutę do opierania się jedyn ie 
na w łasnej pamięci.

M A R C E LI NAJDER  
Zielona, Góra

Stadem listów naszych czy te ln ików

„Źle naostrzone narzędzia przeszkodą w pracy“
Pod powyższym ty tu łe m  opu­

b liko w a liśm y  w  dn iu 9 k w ie t­
n ia  br. korespondencję tow. 
S tan isława M arkwasa z Zakł. 
Mech. „U rsus“ .

A u to r pisał, że niedbałe o- 
strzenie noży tokarsk ich  przez 
sz lifie rzy  w  poważnym  stopniu 
w p ływ a  na zmniejszenie w y ­
dajności pracy poszczególnych 
pracow ników .

W zw iązku z zamieszczoną 
no ta tką  D yrekcja  Zakładów  
M echanicznych „U rsus" nade­
słała nam w yjaśnien ie, w k tó ­
rym  m. in. czytam y:

„W  w yn iku  zamieszczonej no­
ta tk i zostaio wyjaśnione, że ży­
czenia robo tn ików  w spraw ie 
uw zględniania przez sz lifie rzy  
in dyw idu a ln ych  wymagań od­
nośnie w ym ia rów  i kszta łtów  
poszczególnych ostrzonych na­
rzędzi, są słuszne. Są one w y ­
n ik iem  długoletn iego doświad­
czenia i m ają cha rakter uspraw ­
nienia.

W ypadki prze trzym yw ania na­
rzędzi w  ostrzeniu są obecnie 
badane i przyczyny usuwane.

Lecz równocześnie analiza 
wykazała, że przyczyną było 
również np. oddawanie przez 
robo tn ików  do ostrzenia narzę­
dzi dopiero wówczas, -k iedy 
wszystkie posiadane przez nich 
kom ple ty narzędzi zostały stę­
pione.

W zakresie popraw ienia ja ­
kości ostrzenia, ostatn io doko­
nano na ostrzalniach pewnego 
przełomu i noże nie ty lko , że są 
ostrzone wg wym aganych ką­
tów , ale są rów nież obecnie do­
cierane.

Prace zmierzające do dalszej 
poprawy jakości są w  toku.

Zamieszczona notatka stała 
się dla nas bodźcem do zw ró­
cenia większej jeszcze uwagi 
na niedomagania w  zakresie 
narzędzi,“

Zawód — operator dźwigowy
Celina KulikGdy M arla  W astak zbliża się 

do nas, wygląda trochę ja k  
dziewczynka, k tó ra  przebrała 
się w zbyt obszerny kom bine­
zon i nałożyła nań duży, skó­
rzany fartuch, trochę na żarty. 
D ziw nie też w yg ląda ją  w ie lk ie  
oku la ry  ochronne noszone z 
fan tazją na czerwonej w ie jsk ie j 
chustce.

Zapytana o zawód M aria  W a- 
siak odpowiada bez c h w ili w a ­
hania: „Spawacz“ . Od trzech 
miesięcy spawacz w  W arszaw­
skie j Fabryce M otocyk li. Do te ­
go czasu 18-letnia niespełna 
M aria  m ieszkała z rodzicami. 
Zdecydowała się pójść do pracy. 
Przyjechała z Józefowa do 
W arszawy i zgłosiła się do U rzę­
du Z a trudn ien ia  — jedna z 
w ie lu  w ie jsk ich  dziewcząt bez 
zawodu.

Od tego czasu można by l i ­
czyć dni. T y lk o  90 dn i, a ju ż  w  
przynależności socjalnej, w  po­
staw ie życiowej, w  samopoczu­
ciu M a rii zaszła rew olucyjna 
zmiana. Spawacz — to nie 
dziewczyna ze wsi, bez zawodu.

Drobna, dziewczęca dłoń moc­
no zaciska się na przyrządzie 
spawalniczym , druga chw yta  za 
maskę.

— To zdolna dziewczyna ■ -  
op in iu ją  i  m a jste r i  k ie ro w n ik  
działu.

*

Czesława Łagoda ma 21 lat. 
16-letn im  podrostk iem  opuściła 
wieś białostocką, pochodzi z 
Ciechanowca i  przepracowała 
niem al. 5 la t ja ko  pomocnica 
domowa w  Warszawie.

Tu p rzy jrza ła  się i rosnącym 
now ym  domom i now ym  fa b ry ­
kom. Zetknęła z sąsiadami, ro ­
bo tn ikam i. Pomyślała o pracy 
w  przemyśle, pom yślała o swo­
ich 21 latach i o tym , że trzeba 
k im ś być, coś um ieć poza goto­
waniem  i sprzątaniem.

Przyszła do fa b ry k i, poznała 
się z maszyną i praca szła je j 

składnie. Już w kró tce  zaryzy­
kow ał brygadzista dopuszczenie 
je j do samodzielnej roboty.

— I okazało się, że nie robię 
szmelcu — m ów i dumnie. — 
Dziś pracuję na szlifierce,

tte

D źw ięk gongu ogłasza p rze r­
wę obiadową. Na jednym  z b lo ­
ków  na M D M -ie  schodzą ze 
stanowisk m urarze. Wśród g ru ­
py zbliżające j się do nas zw ra­
ca uwagę jeden, małego w zro­
stu, szczupły. K ro k i jego są 
drobniejsze od reszty, ruchy la ­
go ieisze. Jeszcze .tilka  k ro ­
ków  i s*~' ’ cl ustk i na g łow ie 
w idać kosm yki ciemnych w ło ­
sów.

To E m ilia  Kow alczyk. 35-le t- 
nia k o b ie '"-m u ra rz  rodem z 
Opolszczyzny, m atka dwóch s y ­
nów : 14-letniego Helm uta i 
8-letniego Erharda.

Od 1945 r. pracuje E m ilia  
K ow alczyk na placu budo\ćy. 
Początkowo w  transporcie. Z g ła­
sza jednak chęć nauczenia się 
zawodu. K ie row n ic tw o  budowy 
posyła ją  w  1950 r. na kurs 
m u ra rsk i do U rsynowa pod 
Warszawą.

— Po 3-m iesięcznym kursie, 
stanęłam do m uru. Początkowo 
m ia łam  trudności. A le  tu  trze ­
ba w ięcej głową pracować niż 
siłą. Trzeba zręczności i „p o ­
m yś lunku “ . Nabra łam  w praw y. 
Teraz w yrab iam  190 proc. n o r­
my. Cztery razy zdobywałam  
nagrody we w spółzawodnictw ie 
pracy, dwóch podręcznych w y ­
szkoliłam  w zawodzie. /

G dyby m nie jakaś kobieta 
zapytała czy radzę je j być m u­
rarką , odpowiedziałabym , że tu

trzeba ty lk o  chcieć, w ted y  każ­
da po tra fi. I  syna mego ja k  
skończy szkołę sprowadzę na 
budowę, On ju ż  teraz opow ia­
da w  szkole, że mama W arsza­
wę buduje. Ogląda m ury, k tó ­
re ja  staw iałam . I  on tu  p rz y j­
dzie, '

Duma przeb ija  w  słowach 
przodownika pracy — m ura rk i, 
czułej m atk i. I  syn tu  przyjdzie , 
na budowę, k tó rą  m atka po lu ­
biła.

&

G dy patrzysz z u licy  na w in ­
dy, podające na górę — wzdłuż 
lasu rusztowań M D M -u , czy 
M uranowa — zaprawę, p re fa ­
b ryka ty , czy narzędzia, do rąk  
robotn ików , pomyśl, że k ie ru ją  
n im i bardzo często kob ie ty. 33 
kob ie ty obsługują sprzęt tech­
niczny na M D M -ie , 109 — na 
M uranow ie. Większa ich część 
pochodzi ze wsi i z techn iką  nie 
m ia ła  do niedawna nic w spó l­
nego.

M iros ław a Jarzyńska ma la t 
17 i jest jedną z siedmiorga 
dzieci m ałorolnego chłopa z 
Sierpca. P rzyjechała do W ar­
szawy, do pracy, nie myśląc 
nawet o ta k ie j „m ęsk ie j" robo­
cie. A le  przekonał ją  kolega 
pracujący na M D M -ie , że tam 
kob ie ty pracują i chw alą to so­
bie. Spróbowała.

I przed paroma tygodniam i 
w ype łn ia jąc  ankietę wpisała w 
rubryce: „zaw ód“  — operator 
dźw igowy.

To nie to co dawne „p rzy  
rodzicach", „p rzy  mężu“ , będą­
ce udzia łem  ty lu  znanych je j 
starszych kob ie t i rówieśniczek.

Roboczy kombinezon nie u j­
m uje dziewczęcego wdzięku i 
opera torow i dźw igowem u Bar-

Kształcenie kadr instruktorów teatralnych 
dla zespołów świetlicowych

Państwowa Szkoła dla In s t ruk to ró w  Teatru Ochotniczego w Łodzi kształci w y k w a l i f i k o w a ­
ne kadru ins truk to rów  teatralnych, którzy obejmą prowadzenie i opiekę nad am a to rsk im i  
zespołami dram atycznym i Nauka w  szkole t rw a  3 lata. W chuj l i  obecnej kształci się w  szko­
le 41 uczniów w  tym  przeważająca większość młodzieży pochodzenia chłopskiego. Na zdję­

ciu: lekcja śpiewu. Prowadzi in s truk to r  Czesław G lub iński
Fo to  C A F  — K o n d ra c k i

barze K ozłow skie j, Do n iedaw ­
na skrom na m ieszkanka M iń ­
ska Mazowieckiego. Dziś to 
nie ty lk o  zdolny operator i ak ­
tyw na  ZMP-ówk.a, to również 
zam iłowana sportsmenka.

&

Tych k ilk a  sy lw etek kob ie­
cych, to w łaśnie jeden z w y ­
razów potężnego w iew u  rew o­
lu c ji socjalnej, k tó ry  zm iata py ł 
przesądów i pozwała k ie łkow ać 
i rosnąć temu, co nowe i p ięk­
ne. A le  pył, ja k  pył, gromadzi 
się po zakam arkach, zbiera w  
m iejscach źle w ietrzonych. I 
tam  konserw atyzm  zna jdu je  
p rzytu łek.

Z a jrz y jm y  do tych ciemnych 
zakam arków.

Są jeszcze adm in is trac je , k tó ­
re nie rozum ieją, czy nie chcą 
zrozumieć, słusznej p o lity k i za­
trudn ien ia . Są ludzie, k tórzy  nie 
rozum ieją, że zatrudnia jąc męż­
czyznę przy pracy, nadającej 
się raczej dla kob ie ty, pozba­
w ia ją  nasz przem ysł w ie lu  ty ­
sięcy ta k  potrzebnych rob o tn i­
ków.

Oto p rzyk łady : W w ie lu  szat­
niach p racu ją  mężczyźni pod­
czas gdy pracę tę m ogłaby speł­
niać kobieta i to nawet n ie ­
młoda kobieta. W iele stołówek 
i restauracji angażuje na k e l­
nerów m łodych mężczyzn. Re­
stauracja „S to lica “  w  W arsza­
w ie p rzy ję ła  ostatn io 86 osób 
do pracy. Większość z n ich to 
mężczyźni w  w ieku  od 30 — 35 
lat.

Są zakłady pracy, gdzie p ra ­
ca kob ie t nie jest należycie do­
ceniana. Choćby dla p rzyk ładu : 
w Zakładach Chemicznych 
„A z o ty “  w  Chorzowie, na 1.056 
pracujących tam  kobiet, nie ma 
ani jedne j kob ie ty -rna js tra  czy 
brygadzisty.

W pierwszym  kw a rta le  br. 
W arszawski Urząd Z a trud n ie ­
nia sk ie row a ł k ilk a  tys. kobiet, 
nie posiadających uprzednio 
zawodu, do pracy. N iestety, 
zbyt n ik ły  procent tych kob ie t 
został skie rowany do transpor­
tu. do straży przem ysłowej, na 

! pocztę. A przecież listonosz czy 
kondukto r, to praca, k tó rą  mo­
że z powodzeniem w ykonyw ać 

. kobieta, tak ja k  z powodzeniem 
' pracuje na innych bardzie j 
skom plikow anych odcinkach go- 

; spodarki.
N ik ły  zwłaszcza procent ko- 

I biet. t r a f i ł  do budownictw a. Fo- 
! m yślm y ty lk o , ja k  Polska d łu - 
' Ca i szeroka, miasta i wsie spo­
w ite  są s ia tką rusztowań. Dziś 

I k r i. j nasz — to w ie lk i p lac^bu- 
' dowy. I tu  d o tk liw ie j może, niż 
I gdzie indzie j odczuwa sie brak 
i w ie lu  tysięcy rąk do pracy. T u - 
i ta j kob ie ty mogą otrzym ać 
| pracę, nauczyć się mogą w ie - 
■ !u zawodów, nabrać k w a lif ik a -  
| c ji. polepszyć swą sytuację ży­
ciową.

Zarów no wahanie w ie lu  ko ­
b ie t ja k  i w ą tp liw ośc i pewnych 
k ie ro w n ic tw  po tra fią  rozw iać 
M aria  Wasiak, Czesława Łago­
da, E m ilia  Kow alczyk, M iro ­
sława Jarzyńska, Barbara K o ­
złowska i  te w ie le  tysięcy ko ­
b ie t pracujących w  przemyśle.

Na pracę kob ie t czeka nasz 
k ra j.

1 p n t r

D r u g a
profesora

Leonid Rachmanow: „Niespokojna starość 
cktach. Przekład Pawła Hertza, 
skiego. Dekoracje Kazimierza 
w Teatrze Powszechnym w Warszawie.

Po przedstaw ieniu „C z łow ie ­
ka z ka rab inem “ we W rocła­
w iu , jest prem iera „N iespoko j­
ne j starości“  w  Warszawie 
drugą na przestrzeni n ie w ie l­
kiego czasu inscenizacją k la ­
syk i radzieckie j w  Polsce.
Z  uznaniem zanotować na le­
ży fak t, że tea try  nasze się­
ga ją coraz częściej po zna­
kom ite  u tw o ry  d ra m a tu rg ii ra-' 
dzieckie j, k tó re  (grane po dziś 
dzień z w ie lk im  powodzeniem 
w  ZSRR) posiadają nie ty lk o  
trw a łe  w a lo ry  ideowe i a rty s ty ­
czne, lecz brzm ią dziś w na­
szym k ra ju  w  w ie lu  w ypad­
kach szczególnie aktualn ie.
Oczekujem y obecnie przedsta­
w ień „Pociągu pancernego“ i 
„C złow ieka z karab inem “ na 
czołowych scenach warszaw­
skich, aby wachlarz repertua­
ro w y  w  te j dziedzinie poszerzał 
się coraz bardziej, aby publicz­
ność tea tra lna sto licy mogła 
obejrzeć na jw yb itn ie jsze  dzieła 
d ra m a tu rg ii radzieckiej.

„N iespoko jna starość" Rach- 
m anowa, napisana w  roku  1937, 
je s t sztuką o w ie lk ich  walorach 
ideowych i artystycznych. S f i l­
m owana w  Zw iązku Radziec­
k im , sztuka ta zawiera w sobie 
ogrom ny ładunek ideowego od­
dz ia ływ an ia  na w idzów, jest 
wzruszająca, serdeczna, ciepła 
przede w szystkim  dzięki temu, 
że pokazuje praw dziw ych ludzi 
w  ich  codziennym  życiu pe ł­
nym  w a lk i, pokonywanych tru d ­
ności i starć, a zarazem boga­
tym  w  na jbardz ie j osobiste 
szczegóły „dom ow ych" spraw.

Bohaterem  sztuki jest uczo­
ny rosy jsk i o św ia tow e j sławie 
profesor D y m itr  Poleżajew.
P ierw ow zorem  te j postaci by ł 
dla autora w ie lk i bo tan ik  i b io ­
log roś lin  profesor T im iriazew .
K ie dy  rozpoczyna się akcja 
sztuki, w roku  1916, w Rosji 
n iepow strzym anie zbliża się bu­
rza rew o lucy jna  P rzyp ływ  re­

w o lu c ji nie om ija  pracow n i na-

młodość
Poleżajewa

bera lne j burżuazji kadeckie j i 
m ieńszewików, ja k  i część m ło ­
dzieży akadem ickie j, zna jdu ją ­
cą się pod ich w p ływ am i. W a l­
ka toczy się nie ty lk o  gdzieś 
daleko, w  fabrykach, w  wojsku, 
we flocie, czy na ulicach Pe­
tersburga. W dziera się ona do 
m ieszkania pro f. Poleżajewa, W 
te j walce obnażają się praw dz i­
we oblicza ludzi, krzepnie i 
k rys ta lizu je  się postawa prof. 
Poleżajewa i jego żony. W n a j­
b liższym  otoczeniu profesora 
jest dwóch jego w spółpracow­
n ikó w : docent W orobiew, po­
zbaw iony ta len tu  karierow icz, 
reprezentant najgorszej części 
„ lib e ra ln e j“ , bu rżuazyjne j in te ­
lig e n c ji i m łodszy od niego 
znacznie asystent Boczarow, 
działacz rew o lucy jny , bolsze­
w ik , a zarazem w yb itn ie  u ta ­
len tow any m łody uczony, uko­
chany uczeń prof, Poleżajewa 

Przebieg wydarzeń otw iera 
oczy profesora coraz szerzej na 
pozorne i praw dziw e wartości 
ludzi jego otoczenia. Boczarow 
zostaje aresztowany za swą 
działalność rew olucyjną. W oro­
biew  pragnie w kraść się w  ła ­
ski profesora pisząc zamiast 
pracy naukowej wspom nienia o 
rozmowach ze swoim  „ m i­
strzem “ . Poleżajew odrzuca z 
oburzeniem ten „podarek", tę ­
skniąc za Boczarowem i prze­
tra w ia ją c  w  czasie jego n ie ­
obecności idee, k tó re  g łos ił u- 
czeń.

Po zwycięstw ie rew o lu c ji p ro ­
cesy zarysowane przez autora 
w pierwszej części sztuki po­
głęb ia ją się jeszcze bardziej. 
W orobiew odnosi się z pogardą 
do ludu i jego w ładzy, k tó re j 
się jednak równocześnie b a r­
dzo boi. Boczarow powróci do 
Petersburga na czele oddziału 
m arynarzy, by budować nowe 
życie, pomagać profesorow i w 
uruchom ien iu in s ty tu tu  nauko­
wego, a gdy p rzy jdz ie  potrzeba, 
podążyć znowu na fro n t i b ro ­
nić ojczyzny przed najazdem 
in te rw entów . W orobiew będzie 
doradzał profesorow i opub liko ­
wanie jego najnowszej w ie lk ie j 
pracy zagranicą, kradnąc mu ją  
n ie ledw ie. Boczarow przysp ie-

Sztuka w 4-ch 
Reżyseria Karola Borow- 

Pręczkowskiego. Premiera

ukowych, m łodzieży akadem ic­
k ie j, a je j fa le dociera ją  także 
do zacisznego gabinetu w ie l­
kiego uczonego. Prof. Poleża­
je w  ma n ie jedną przyczynę, 
aby solidaryzować się z w a l­
czącymi przeciw  panowaniu ca­
ra tu ” Jest on głową libera lnych 
profesorów, w yróżnia się bez- 
komprom iśowością 1 zdecydo­
waniem . Śm ia ło p ro testu je  prze­
c iw  aresztowaniom .re w o lu cy j­
nej m łodzieży akadem ickie j, 
daje przyk ład i zachęca innych 
do w a lk i z caratem. Rząd car­
ski un iem ożliw ia  mu prow a­
dzenie pracy naukowej. Jego 
dalekosiężny p ro je k t założenia 
in s ty tu tu  botanicznego, którego 
zadaniem byłoby badanie i roz­
w ija n ie  roślinności przydatnej 
cz łow iekow i na szerokich prze­
strzeniach R osji — „zostaje od­
rzucony przez ograniczonego i 
tępego carskiego m in is tra . Nie 
na jm niejszą ro le odgryw a w tej 
decyzji fakt, że prof. Poleża­
je w  znany jest ze swych postę­
powych poglądów. Lecz posta­
wa pro f. Poleżajewa, jego po­
glądy m ają głębsze korzenie 
ideologiczne i światopoglądowe. 
Od w ie lu  libe ra lnych  profeso­
rów  różni go p raw dziw y rady­
ka lizm  społeczny, m a te ria lis ty - 
czny pogląd na św ia t i jego z ja ­
w iska. P rof. Poleżajew nie ogra­
nicza się ty lk o  do w a lk i prze­
c iw ko te rro ro w i caratu. On się­
ga dale j. M im o swego podeszłe­
go w ieku przechodzi Stałą ewo­
luc ję  poglądów, uświadamia 
sobie coraz lep ie j ku  czemu 
zmierza Rosja i  jaka jest rola 
nauki w  s łużbie narodu.

W yraźnie zarysowana oś kon­
f l ik tu  sztuki przechodzi między 
obozem postępu i w a lk i o zw y­
cięstwo nowego, a s ta ivm , 
wstecznym zm urszałym  św ia­
tem, do którego autor sztuki 
słusznie zalicza nie ty lk o  car­
ski reżim, lecz rów nież przed­
staw ic ie li dekadenckie j in te li­
gencji rosy jsk ie j spod znaku l i -

szy i doprowadzi do końca je j 
piękne opub likow anie  w K ra ju  
Rad.

A  ja k  postąpi prof. Poleża­
jew? Jego głęboki umysł, poj 
m yjący  doskonałe logikę w y ­
darzeń, każe mu stanąć od 
pierwszych dn i rew o lu c ji po je j 
stronie. Śm ia ły jego głos za­
b rzm i ja k  zw yk le  pierwszy, 
w zyw ając uczonych do opow ie ­
dzenia się za zwycięską re w o ­
lucją. W stęp do jego n a jw ię k ­
szej pracy naukowej, k tó rą  w ła ­
śnie zakończył będzie m ia ł cha­
ra k te r zdecydowanie polityęzny, 
będzie m ów ił o zw iązku nauki 
z życiem, a nawet o „czerw o­
nym  sztandarze“ , zatkn iętym  
na gruzach starego św iata przez 
zwycięską Rewolucję Paździer­
nikową.

P rof. Poleżajew nie og ran i­
cza się w  tym  b u rz liw ym  okre ­
sie do działalności naukowej. 
M im o tego, że kończy w łaśnie 
75 la t (w przedstaw ieniu w a r­
szawskim  nie w iadom o dlacze­
go odmłodzono go o o la t) spie­
szy na okrę t A m ur, by w yg ło ­
sić tam w yk ład  popu larno-na­
ukowy dla m arynarzy kiedy 
dow iadu je się, że zaproszony 
przez nich docent W orobiew 
tam  nie pójdzie. M arynarze w i­
ta ją  entuzjastycznie starego 
profesora i w dowód uznania 
w yb ie ra ją  go do Rady P io tro - 
grodzkie j. ja ko  swego przed­
staw iciela. Umacnia się coraz 
bardzie j w ięź profesora z w ła ­
dzą rew olucyjną, z m arynarza­
mi, z klasą robotniczą. Tym  
w ięcej, że teraz ju ż  nie pójdą 
za n im  jego daw n i przyjacie le 
spośród lib e ra ln e j. profesury. 
Nie rozum ieją dalekowzroczno- 
ści i głębi myślenia Poleżajewa, 
z obawą i n iew iarą  p rzy jm u ją  
rew olucję , nie w idzą w ielkości 
i perspektyw  je j sprawy. A le  
p rzyk ład  Poleżajewa działa i 
musi działać. Tym  więcej, że 
władza radziecka jest coraz, s il­
niejsza, a rząd radziecki stara 
się otaczać naukę n a jtro s k liw ­
szą opieką, choćby nawet po­
szczególni uczeni odnosili się 
doń obojętnie, czy wrogo.

Powraca do życia naukowego 
Boczarow Zaczyna form ować 
się kadra nowej, ludow ej in te ­
ligen c ji w okół prof. Poleżajewa. 
I oto zbliża się na jp iękn ie jszy 
m om ent jego życia, W ładza ra ­
dziecka in te resu je  się p ro je k ­
tem In s ty tu tu  Botanicznego, od­
rzuconym kiedyś przez rząd 
carski. Len in  czyta pracę Pole­
żajewa i sam osobiście zaw ia­
dam ia go te le fonicznie o swym

uznaniu dla jego działalności 
naukowej, oraz o decyzji w 
spraw ie uruchom ienia In s ty tu ­
tu. W n iezw ykle c iężkie j sytua­
c ji ,  w okresie najazdu in te r­
wentów, k iedy partia  m ob ilizu ­
je  wszystkie s iły  na fron t, Le ­
n in  okazuje w łaściw ą bo l­
szewikom dbałość i  troskę o 
rozw ój nauki, decydując się 
uruchom ić tak  ważną placówkę 
naukowo-badawczą m im o i 
w brew  w szelkim  trudnościom .

Sztuka Rachmanowa obok 
swych poważnych w a lo rów  a r­
tystycznych, stanowi znakom itą 
poglądową lekcję  stosunku pa r­
t i i  bo lszew ickie j i państwa ra ­
dzieckiego do uczonych starej 
kad ry , do nauki, ja k  również 
pokazuje drogę, jaką  na jlepsi z 
n ich przebyw ali i p rzebyli w 
Zw iązku Radzieckim  (szybciej 
lu b  w o ln ie j) stając w  końcu w 
ogrom nej większości na pozy­
cjach postępu, zapewniających 
na jśw ie tn ie jszy rozwój przodu­
jącej nauce św iata — nauce 
radzieckie j. W  naszym k ra ju  
proces, ten, k tó ry  rozpoczął się 
z ch w ilą  objęcia w ładzy przez 
lud, jeszcze trw a . W alka toczy 
się na tym  ważnym  odcinku i 
wcale nie jest jeszcze zakoń­
czona. O ty le  w ięc sztuka po­
siada poważne znaczenie dla 
naszego środowiska naukowego 
i studenckiego, dla działaczy 
fron tu  ku ltu ra lnego, dla wszy­
stk ich wreszcie, k tó rzy  In te re ­
sują się tak  ważną dziedziną 
naszego życia.

Sukces 'p rzedstaw ien ia  zależy 
oczywiście przede w szystkim  od 
akto ra  grającego ro lę profesora 
Poleżajewa. Jest to centra lna 
postać sztuki i ona wypow iada 
główne m yśli autora. W ie lk i 
ak to r po lski W ojciech B rydz iń - 
ski s tw orzy ł w  te j ro li bogatą, 
praw dziw ą i głęboką kreację. 
Nie ty lk o  zrozum iał doskonale 
całą złożoność, a nawet c h w ila ­
m i dziwactwa, a zarazem głę­
bię i mądrość prof. Poleżajewa. 
lecz rów nież w łoży ł w  nią ty le  
serca, szczerego, prawdziwego 
wzruszenia, ile  może dać ty lko  
człow iek, k tó ry  m yś li i czuje 
ja k  Poleżajew. Postać ta należy 
na pewno do na jw iększych osią­
gnięć artystycznych tak bogatej 
drogi twórczej W ojciecha B ry - 
dzińskiego. Jest to kreacja w y ­
różnia jąca się na naszych sce­
nach, k tó ra  pozostanie trw a le  
w  dorobku polskiego tea tru  i w 
pamięci w idzów. Zasługuje ona 
na najwyższe odznaczenia. M ło ­
dzi aktorzy polscy mogą i po­
w in n i uczyć się u B rydz ińsk ie -

go budowania postaci, m is trzo­
wskiego prowadzenia d ialogu i 
owej s łynne j jego d ykc ji, k tó ra  
pozwala dopi-owadzić do ucha 
w idza, siedzącego nawet w 
na jda lszym  rzędzie, każde słowo 
tekstu, wypow iedziane nie  t y l ­
ko głośno, lecz nawet szeptem.

Obok w ie lk ie j k reac ji B ry - 
dzińskiego bledną inne postacie. 
Stosunkowo na jle p ie j i n a j-  
p ra w d z iw ie j u ją ł swą ro lę N o r­
be rt Nader, ja ko  docent W oro­
biew. Słaby, ograniczony, podły, 
pochlebca, ty lk o  n iekiedy popa­
da! w  przesadną ka ryka tu rę  
Dobrze zarysował zewnętrznie 
postać Boczarowa Tadeusz B a r­
tosik, nie um iejąc podbudować 
je j jednak w łaściw ą in te rp re ­
tac ją  tekstu. B y ł zbyt patetycz­
ny, a nawet ch w ila m i napuszo­
ny,, w brew  prostocie słów, k tó ­
re autor w ło ży ł w  usta te j po­
staci. M ieczysław  S erw iński po­
tra k to w a ł fa łszyw ie  postać m a­
rynarza K uprianow a, kładąc 
g łów ny nacisk na jego szorst­
kość i b rak wykształcenia, za 
mało uw ypu k la jąc  jego bo jo - 
wość, czujność i oddanie spra­
w ie rew o lu c ji. T ak ie  ujęcie te j 
postaci nie odpowiada in tenc ji 
autora' sztuki. Eugenia Podbo- 
rów na nie um ia ła  wydobyć bo­
gactwa duchowego, ciepła i 
serdeczności żony prof. Poleża­
jewa. Spośród m łodzieży akade­
m ick ie j (in te rpre tow anej dość 
bezbarwnie i  p raw ie  po ama­
torsku) w yróżn ia ła  się dodatnio 
M aria  Garbowska.

Staranna reżyseria K aro la  
Borowskiego oddała nastró j 
i ciepło domu prof. Pole­
żajewa, niepotrzebnie jednak 
zw o ln iła  tempo przedstaw ienia.

Dekoracje Fręezkowskiego 
praw dziw ie  ukazują wnętrze 
m ieszkania rosyjskiego uczone­
go na przełom ie X IX  i  X X  
w ieku.
. Przekład Paw ła Hertza w ie r­

ny i sceniczny.
M im o braków  jest przedsta­

w ienie „N iespoko jne j starości' 
spektaklem  in teresu jącym , w y ­
chowawczo w artośc iow ym  i go­
dnym  obejrzenia przede wszy­
s tk im  ze względu na poważne 
zalety ideowe i artystyczne 
sztuki, ja k  i ze względu na 
w ie lką  kreację Brydzińskiego. 
Podkreślić należy również t r a f ­
n i  w ybór repertuarow y teatru  
i w ie lk i w ysiłek w łożony w  rea­
lizac ję  tak  cennej i w artościo­
wej pozycji.

RO M AN S Z Y D ŁO W S K I

W  S T  O .  L  I  C  Y
W alono  w nie warszawskie 

przekroczyły pian napraw w maju
W arsztaty wagonowe W a r - , 

szawskiej DOKP w ykona ły  w  
’m a ju  102,4 procent okresowych 
napraw  wagonów osobowych i 
214 procent napraw  wagonów 
towarow ych.

Najlepsze w y n ik i za m aj o- 
słągnęła załoga wagonowni 
Szczęśliwice, w ykonu jąc łącznie 
w naprawach wagonów osobo­
wych i  tow arow ych 185 procent 
planu. (w)

D o b re  w y n ik i  załogi W Z P O -t 
w  ko m p le kso w ym  oszczędzaniu

Zain ic jowana i wprowadzona 
w  roku  ub ieg łym  przez tow. 
Czesława Olszewskiego — r y ­
sownika k ro jo w n i z W arszaw­
skich Zakładów  Przem ysłu O- 
dzieżowego -  1 im . 17 Stycznia, 
metoda K o ra b ie ln iko w e j stoso­
wana jest przez załogę ze w zra ­
stającą wciąż siłą i  daje dobre 
w y n ik i.

Od początku tego roku  do

końca m aja, załoga W ZPO-1 
zaoszczędziła łącznie 8.021 me­
tró w  m ateria łu , 3.174,066 m et­
rów  n ic i oraz 2-952 ig ły.

W  prowadzonym  współzawod­
n ic tw ie  oszczędnościowym po­
m iędzy poszczególnymi bryga­
dam i i taśmami, najlepsze w y ­
n ik i za cały okres osiągnęła 
brygada tow . Olszewskiego z 
k ro jo w n i. (w)

O d b u d o w a  pa rzys te j
Zjednoczenie K A M  przystąp i­

ło do odbudowy zabytkowych 
kam ieniczek po stronie parzy­
stej u licy  P iw ne j od P iekarsk ie j 
do placu Zamkowego. Z czte­
rech kam ieniczek oznaczonych 
num eram i 4, 6, 8 i 10 usuwa się 
gruz i rozbiera zniszczone m ury.

s tro n y  u l ic y  P iw n e j
Przy pięciu kam ieniczkach, k tó ­
re do końca bieżącego roku 
wykonane będą w  stanie suro­
wym , trw a ją  obecnie roboty 
budowlane.

K ilk a  kam ieniczek na tym  od­
c inku otrzym a jeszcze w  tym  ro ­
ku  m ury  p iw n ic  i  pa rteru, (z,

W najpiękniejszych akolitach kraju wypotzjwać 
będą dzieci Warszawy

28 czerwca w y jadą  do n a j­
p iękn ie jszych oko lic Polski na 
pierwsze tu rnusy ko lo n ii dzieci 
W arszawy. Dzieciom w yjeżdża­
jącym  na wakacje zapewniono 
ja k  najlepsze w a ru n k i dojazdu, 
mieszkania, w yżyw ien ia  i roz­
ry w k i oraz tro sk liw ą  i staranną 
opiekę w y k w a lifiko w a n ych  i do­
świadczonych wychowawców, 
lekarzy i h ig ienistów .

Dzieci s to licy  wypoczywać bę­
dą w  wojew ództw ach warszaw­
skim , poznańskim, olsztyńskim , 
szczecińskim i zielonogórskim . 
W  br. m łodzież otrzym a ob iek­
ty  lep ie j wyposażone i dosto­
sowane niż w  latach ubiegłych.

Np. dzieci ze szkoiy n r 16 i 3 
w y jadą  do PGR P rzy lepk i w 
wroj. poznańskim , gdzie miesz­
kać będą w  w ie lk im  pałacu oto­
czonym starym  parkiem . Ośro­
dek oddalony jest o 2 k ilom e­
try  od lasu.

W czasie w akac ji dzieci urzą­
dzać będą ogniska, wycieczki, 
im prezy rozryw kow e. Na każ­
dej ko lon ii znajdować się będą 
urządzenia i  sprzęt sportowy, 
czasopisma, b ib lio tek i. Pobyt 
na kolon iach urozm aicony bę­
dzie śpiewem, tańcem i  in n ym i 
pożytecznym i, radosnym i roz­
ryw ka m i.

Przed w yjazdem  dzieci, odbę­
dą się w  szkołach i zakładach 
pracy, odprawy" k ie row n ików , 
wychowawców, in s tru k to rów , 
h ig ien istów . W czasie odpraw 
rodzice poznają ludzi, k tó rzy  o- 
piekować się będą ich dziećmi. 
Poza tym  odbędą się spotkania 
dzieci z wychowawcam i. Na 
spotkaniach dzieci zostaną po­
dzielone na grupy, co znacznie 
u ła tw i opiekę w  czasie prze ja­
zdów,

(kw)

Dom T o w a ro w y  na Pradze o trzym a  w k ró tc e
nowoczesne

W najb liższych dniach do Po­
wszechnego Domu, Towarowego 
na Pradze nadejdą pierwsze 
partie  nowoczesnego wyposaże­
nia. Będą to g łów n ie urządzenia 
m eblowe: estetycznie wykonane 
gabloty, kon tua ry , kasy i pó łk i 
dla stoisk hand low ych. Również 
w  tym  tygodniu na piętrach 
trzecim , czw artym  i p ią tym  — 
ca łkow ic ie  już  wykończonych 
— przeprowadzone zostaną o- 
statn ie roboty m alarsk ie  przed 
ustaw ieniem  m ebli.

w yposażen ie
W  te j c h w ili g łówne roboty 

w  budynku  skup ia ją  się na 
pierwszym  i d rug im  piętrze, 
gdzie grupy sztukatorów  Jana 
Szumańskiego i Jana Stańczyka 
w yko nu ją  roboty Obie g ru ­
py w yko nu ją  ponad 450 p ro ­
cent no rm yr P rzy uk ładan iu  
posadzek na tych p iętrach 
przodu ją grupa la s trika rska  A n ­
toniego Dańda w ykonu jąca  416 
procent norm y oraz la s tr ik a r-  
sko - szlifie rska S tanisława Le­
szczyńskiego — 400 propent. (z)

Komunikat w sprawie rozdziału bonów 
mięsiui-tłuszi zowjeh

W y d z ia ł H a n d lu  P re z y d iu m  St. 
E. N . k o m u n ik u je . że w y d tfw a n ie  
b on ó w  m ięsn o  - t łu s z c z o w y c h  na 
m ies ią c  c z e rw ie c  br., d la  p ra c o w n i­
k ó w  n o w o p rz y je ty c h  w  p a ń s tw o  - 
w y c h  i sp ó łd z ie lc z y c h  zak ładach  
p ra c y  o dbędz ie  się w  D R N  w  dn ja ch  
od  9 do 11 bm . w łą c z n ie . R e je s tra ­
c ja  ty c h  b o n ó w  w  sk le p a ch  o db ę ­
dzie  się w  d n ia c h  od 9 do 14 bm . 
w łą c z n ie . B o n y  d la  p o b ie ra ją c y c h  
in d y w id u a ln ie  (e m e ry c i, in w a lid z i,  
p ra c o w n ic y  p ry w a tn y c h  za k ła d ó w  
itp .)  w  te rm in ie  d o d a tk o w y m  w y ­
d aw ane  n ie  będą.

U b ie g a ją c y  się  o b o n y  m ięsno  - 
tłu szczo w e  na m ies ią c  l ip ie c  b r. p o ­

w in n i u zyskać  p ośw ia dczo n e  b ia łe  
zg łoszen ia  bez żadnego k o lo ro w e g o  
pasa, k tó re  o trz y m a ć  m ożna  w  re ­
jo n o w y c h  b iu ra c h  m e ld u n k o w y c h .

B o n y  m ięsno  - tłu szczow e  na m ie ­
siąc l ip ie c  b r. d la  z a k ła d ó w  p ra c y  
1 p o b ie ra ją c y c h  in d y w id u a ln ie  ( te r ­
m in  g łó w n y ) w y d a w a n e  będą w  
d n ia c h  od 10 do  20 bm . w łą c z n ie  
p rzez  D H N  — re je s tra c ja  ic h  odbę ­
dzie  się w  d n ia c h  od 10 do 23 bm , 
w łą c z n ie .

W y d z ia ł H a n d lu  k o m u n ik u !e , że 
podane  te rm in y  o d b io ru  i  r e je s tra c j i  
bon ó w  m ięsn o  - tłu s z c z o w y c h  sa o- 
s ta teczne  i p rz e d łu ż a n e  n ie  będą.

K O M U N I K A T  
S Z K O Ł Y  P A R T Y J N E J  P R Z Y  KC  P Z P R  

.. E g za m in  z m a te r ia liz m u  h is to ry c z -  . d z ie  się 13.V I,  o godz. 16.00 (adres: 
m ego d la  w o ln y c h  s łu c h a c z y  odbę- ! B aga te la  2).

T E A T R Y
P o ls k i — ,,O żenek“  — g. is„ K a  

m o ra ln y  — ,,P o w ró t p o s ła “  — g. 19 
N arod ow y  — „L a s "  — g, 19„ N ow y
— ,,Sen n o c y  le tn ie j “  — g. 19. P o ­
w szech n y  — „ M ir a n d o l in a “  — g. 19. 
S y re n a  — „T o  się  p oka że ...“  — e. 
19.15. W spó łczesny — „T rz y d z ie ś c i 
s re b rn ik ó w “  — g, 19. M u z y c z n y  — 
„O ż e n ić  się n ie  m o gę “  — g. 19.30. 
L e tn i - -  „S z e lm o s tw a  S ka p e n a " — 
g. 19.15. A te n e u m  — „Z w y c ię s tw o “
— g. 19. N o w e j W a rsza w y  — n ie ­
c z y n n y . D om u W o js k a  P o lsk ie g o  — 
..4:0 d la  A T K "  —• g 19, S a ty ry k ó w — ' 
..O b jeżdża ł n i a sp o łe czn a " - -  g, 19.30. 
C y rk  n r  4 (M a rs z a łk o w s k a  róg  R u t­
k o w s k ie g o ) — g. 19,30. O pera— „ H a l­
k a "  — g. 19.

K I N A
M o s k w a  — ..Na g ra n ic y “  — g. 17, 

19, 21. P a lla d iu m  — „N ę d z n ic y "  — 
I I  se ria  — g. 14.45, 17, 19.15, 21 30
A t la n t ic  — „D n i i  n o c e " — d od a te k  
N a u ka  i  te c h n ik a  — g. 11, 16, 18. 20. 
P ra ha  — „ M u r y  M a la p a g i"  — d o ­
d a te k  W  k r a ju  s o c ja liz m u  — g. 17, 
19, 21. P o lo n ia  — „D z ie w c z y n a  o 
b ia ły c h  w ło s a c h "  — g. 15, 17.30. 20. 
S to lic a  — ..P an i D e ry "  g. 15.30, 
17.45, 20. W—Z „M a s k a ra d a "  
g. 16, 19, 20. 1 M a j — „R o d z in a  A r -  
ta m o n o w y c h "  — g. 15,30, 17.45, 20.
O cho ta  — „ W ie lk i  k o n c e r t "  — g. 
16, 18, 20. S y re n a  — „G ro m a d a "  — 
g. 15.30, 17.45, 90. Tęcza — „O s ta tn ia  
n o c "  —• g. 16, 18. 20. L o tn ik  — „C z ło ­
w ie k  bez ju t r a "  — d o d a te k  Nasze 
dz iec i - -  g. 17 i  19. Ś ląsk  ~  ..N ędz­
n ic y "  — se ria  I I  — g. 13.45, 16, 18.15, 
20.30.

P O R A N K I
A t la n t ic  —■ „R o z m a ito ś c i"  — g. 13 

P raha — „Z a k a z a n e  p io s e n k i"  — g 
15. P o lo n ia  — „M ilc z ą c a  b a ry k a d a "  
~  g. 13. S y re na  — „C h ło p ie c  z 
p rz e d m ie ś c ia "  — g. 13. W —Z  —
..W śród  lu d z i“  — g. 14.

R A D I O

SO B O TA  7 C ZE R W C A  

Program  I  — na fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.05, 15 25, W ia d o m o ­
ści 5 05, '6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23 00.

5.10 A u d  d la  w s i, 5.20 K o n c e rt, 6.10
W szechn ica  R ad io w a , 6.30 P ieśn i róż­
nych  n a ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z ry w ­
kow a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.20 M u zyka ,

8.55 A u d . d la  k l .  V I  i  vn , 9.20 A u d . 
d ía  k l .  V I I I ,  9.40 M e lo d ie  o p e re tk o w e  
Suppego i  L e h a ra , 10 00 M u z y k a , 10.15 
Z ope r M o n iu s z k i, 10.55 „Z a g a d k o w y  
c z ło w ie k “  — ode. pow . A . D y g a s iń ­
sk iego  p t. „N a  z ła m a n ie  k a r k u " ,
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 1145 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a , 12.30 A u d , d la  
w s i, 12.45 Na sw o js k ą  n u tę , 13,15 In ­
fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16,20 K o n c e r t  ro z ry w k o ­
w y , 17.00 N a jc ie k a w s z e  aud. p rz y ­
szłego ty g o d n ia , 17.15 W ie rsze  W. 
W irp s z y  z c y k lu  N ow o śc i p o e ty c k ie , 
17.30 K o n c e r t s o lis tó w  n ie m ie c k ic h  
,w N R D , 18.00 R ep o rta ż  ..S łuchacze 
p is z ą " —• aud  B iu ra  S tu d ió w , 18,23 
Ż naszych  p ie śn i, 18.45 D ia lo g i z 
W ie lk ie g o  D om u  — o b ra ze k  w g. k  
T e tm a je ra , 19.15 „N a  m u z y c z n e j fa ­
l i " ,  19.45 A u d . d la  w s i, 20 30 T v d z l^ ó  
m u z y k i b u łg a rs k ie j w  P.R . w  p ro ­
g ra m ie : u tw o ry  O b re te n o w a , K u t ie -  
wa i  P opow a . 20.45 G ra  O rk . R ozgł. 
K ra k o w s k ie j P .R . pd. J. G e rta , 21.30 
„P a m ią tk a  z c e lu lo z y "  — ode. pow . 
I N e v e r ly , 21.50 M u z y k a  taneczna , 
22.20 T y d z ie ń  M u z y k i B u łg a rs k ie j w  
P.R. — M u z y k a  sy m f.

P ro g ra m  ( I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, W ia do m o ­

ści 5.05, 6 30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50,
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t

6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 T a ń ­
ce lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.20 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y j­
sk iego , 8.20 P rz e rw a , 13.30 A u d . d la 
k l. i  i I I ,  13.55 A u d  d la  k l .  I I I  i 
IV , 14.15 K o n c e r t C h ó ru  R ozgł 
W ro c ła w s k ie j pd. E. K a jd a sza , 14.35 
A u d . d i a w y c h o w a w c z y ń  p rzed szko ­
li,  14.40 P rze g lą d  p ra s y  l ite ra c k ie j ,  
14.50 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  ko m p . 
w spó łcze snych  — gra  L . G a lon , 
15.10 „T a tu ś  i m a m u s ta "  -  opow . 
St. H eym a , 15.30 A u d . d la  d z iec i,
16.00 W szechn ica  R ad iow a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 F a n ta ­
z je  o pe ro w e , 16.45 G łos m a ją  k o ­
b ie ty ,  17.15 K o n c e r t m u z y k i lu d o ­
w e j,  17.45 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
18.00 M o z a rt — Sonata na s k rz y p ­
ce i fo r te p ia n  B -d u r , 18.30 W szech­
n ica  R ad io w a , 18.50 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 19.30 M u z y k a  i a k tu a l­
nośc i, 20.00 „P rz y  sobocie  po ro l o - 
c ie " , 21.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a  <1 45 
„A v ic e n n a  w  B lic h a rz e "  — s łuch , 
p o e ty c k ie  .Jerzego F ic o w sk ie g o , 22.15 
R E P O R T A Ż , z IV  M IĘ D Z Y N A R O ­
DO W EG O  T U R N IE J U  S Z A C H O W E ­
GO W M IĘ D Z Y Z D R O J A C H , 22.20 
M e lo d ia  i p io se n ka , 22.50 M u z y k a  
taneczna.

j W ydaw ca ; K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i R ob o tn icze j. 
R edagu je  K o m ite t. N a k ła d e m  RS W „P ra s a "  R e d a k c ja : W arszaw a, Dom 
S łow a P o lsk ie g o , u l M ied z ian a  U  T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60. 
Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D zia ł 
p ro p a g a n d y  8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 , D z ia ł za g ra n iczn y  8-82-25 
D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł ro ln y  8-64-78 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. 
D zia ł lis tó w  i in te rw e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie is k i 8-71-82 C e n tra la : 7-01-21. 
7-01 -22. 8-51-04 8-57-62. 8-82-28 T e le fo n y  nocne R edak to r n ocn y  8-57-62 
R ed a k to r te ch n  7-01-21 P re n u m e ra ta  k k o lp o r ta ż  PPT< „R u c h "  Oddz. 
W arszaw a, u l. S re b rn a  12 C e n tra la  te l.. 8-04-20 22. 23. 30 W p ła ty  na 
p re n u m e ra tę  p ocztow ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  U rzęd y  P o cz to w o -T e ie ko - 
m u n ik a c y jn e  o raz  kasy P P K  „R u c h "  w W arszaw ie  p rzy  u l S re b rn e j 6 
1 P lac  3 K rz y ż y  16 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k ra ju  4 zł 50 g r, p ren . 
zb io ro w a  od 5 egz na ieden  adres, p a r ty jn a  2 z i 25 g r. za g ra n iczna  9 zł. 
K o n to  P K O  — N r 1 -14008 P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na leży  podać 
d o k ła d n y  i c z y te ln y  adres A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l W ie js k a  12, 
te l 7-52-50 Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W yd  Dom S łow a P o lsk ie g o  3-B-20059
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